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PREHUMEBATA mlelscowa i odbiera
niem numerów w administracji „Echa" 
l »L in gr. udnusztwie do domów 4L< gr . 

Od dola l stycznia 1838 r . prenumerata 
tamlojscowa t przesyłka pocztowa wy-

ao«l 'i zL 5ii gr. mlea. lub 7 iL kwart , 
(przy zapłacie igó ry ) 

I rrasuarau aaffranlczoa 4 sL 60 gr. 
I artykuły nadesłana nas osr .ananla ho

norarium uwasaos sn sa nszplatnr 
Rękopisów zarówno otytych lak I od

rzuconych redakcja nie ł w ^ j a . . 

Rok XI . Nr. 49. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem c l 1-aza surous to gr. 
za w. m-m l tam. stx. 6 tam. w lekf-ae 
•0 g r . nekrologi zb g r . SWJICŁ u gr . 
strona 10 łamów, drobne l i gr. za wy

raz, dla poszukujmy ,b pracy Ul g r . 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r . dla 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwulcolorowe 
o 50 p roc d r o t e j : ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o IM p r o c drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zt.— 

Ceny ogłoszeń1 niedzielnych sa e 
25 procent droższe. 

Za termin druku i trese ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68008. 

tćdź. pealedzislek 18 lutego 1935 r. 

Komisje budowlana i sanitarna w zalanych domkach. 

ody na Widzewie s p ł y n ę ł y ! 
" Huragan w Sieradzu rzucał ludźmi jak piłką. 

ź, 18. 2. — Katastrofalna sytuacja 
wed na rzeczce .)J-s.eni w obrc 

yźowania ulic Niciarnianej 1 tia-
ane] pod Widzewska Manufaktura, 

Jftek które] 56 rodzin w liczbie po-
" os^b zostało wczora] rano ewa-

anych z siedmiu demków zalanych 
w ciągu dzisiejszej nocy poprawi-

do tego stopnia, że 

9 

na została całkowicie sytuacia na Bału* 
tach. Tam największego kłopotu przy
sparzała ul. Koszykowa, gdzie nie tna 
woda odpływu, tak, że trzeba było Ją 
częściowo wypompowywać I przekopać 
rów od ul. Marysińskej, aby spłynęła 
na stara posesje pocegielniana. 

W innych punktach miasta lokalne wy 
lewy były o tyle niegroźne, że nie wzy
wano interwencji ani straży ani władz 
bezpieczeństwa. 

WICHURA W SIERADZU. 
Sieradz, 18,2 Od wczoraj nad powia 

tem sieradzkim trwa wichura wyrządza 
jąc liczne szkody w mieście jak i w. oko 
licy. 

Siła pędna wiatru, gniotła pod swym 
naporem wszystkie nlamal napotkane 
na drodze przeszkody. 

I tak w sprawozdawczej wędrówce 
po Sieradzu, stwierdziliśmy, iż w wielu 
punktach miasta 

pozrywane są dachy. 
Na Krakowskiem przedmieściu— wichu
ra pozrywała druty telefoniczne 1 po
przewracała tu 1 ówdzie płoty. Na ulicy 
Krótkiej zarysował sie nawet 1 częścio 
wo rozpadł płot murowany. W rynku 
pozrywane zostały gzymsy u dachów, 
powyrywane okiennice etc. etc* podob 
nie też w kilku punktach miasta pozry
wane zostały przewody elektryczne, 
tak. iż miasto miejscami tonie w ciem
nościach. 

W okolicznych wioskach, wichura da 
la sie również w e zna'' j tak: w Olcn-
drach Dużych pozryw*™" 'ostały i cze 

Wody spłynęły 
Wlwlony został 

dostęp do domków 
I przed południem komisie bndo-
oraz sanitarna dokonają na mieis-

Iracii. celem ustalenia możliwości 
u bezpieczeństwa powrotu usunie-

domów powodzian, 
leje prawdopodobieństwo, że w 

dwóch dni domy zostaną osuszo-
! lokalne zniszczenia naprawione i 

domowy doprowadzony do u ż y f 
y '.wia/lui T ta akcja renowacyjna 
°ne dopiero zostaną szkody wyrza-

praaz katastrofalny wylew. 

* sie dowiadujemy, olbrzymia wiek 
mieszkańców z domków zalanych 
orać nic w Widzewskie] Manufak 

stad leż zarząd fabryki roztoczył' 
6 I pomoc nad powodzianami, 
liczby ponad trzystu osób ewakuo- • 
ch z pomocy fabryki' korzysta 118. 
Pozostali schronili sie u rodzin. W 
dnia wczorajszego i dzisiejszego. 
Ile zgłosili żywOni sa na koszt fa 
a pomieszczenie znaleźli w wletli 
Związku Strzeleckiego I Związku' 

fwistów. bardzo 
stych, ciepłych ł przestronnych, 
fabryka oddała związkom tym doi 

tu. W pierwszej świetlicy spały ko \i<Iowo poprzenoszone z miejsca na miej 
w drugie] mężczyźni. Koców i i sce płoty, w Woli Dzlerllriskie] w dwóch 

fscleradcł śpiącym dostarczyła rów miejscach włościanie podeprzeć musieli 
.Wifocwska Manufaktura. walące sie pod wpływem wichury 
fobnie Jak na Widzewie, opanowa I domy. 

cjsu kwietnia Marszałek Piłsudski 
wyjedzie na południe. 

O potędze wichury świadczyć może 
fakt, iż ruch pieszy na pervter Jach mia
sta okazał się wprost niemożliwy, wi
cher przenosił ludzi z miejsca na miej
sce. 

Mimo, Iż wichura szaleje już dzień ca 
ły o godzinie 8 wieczorem siła je] nle-
zmalała. Coraz większe połacie miasta 
pozbawione sa światła. 

Dotychczasowy bilans szkód wydaje 
się dość poważny. 

POLA, ŁAM I LASY POD WODA 
Łódź, 18. 2. — Spowodowana dużenii 

os t a tn io o p a d a m i atmosferycznemi 1 na
gła odwi l żą powódź dała sie o d c z u ć 
również w okolicach podmiejskich. Wo
dy wylały na odcinku drogi Ruda Pabja 
nlcka — Tuszyn. 

Na niżej położonych obszarach samej 
Rudy-Pabjanickiej, Gadki, aż do Gospo
darza całe s z m a t y pól stoia pod woda, 
k t ó r a w wielu miejscach 

dociera do domostw. • 
To samo dzie'o sie pod Rzgowem gdzie 
wezbrała poważnie przepływająca 
rzeczka i zalała łąki. I tu woda dociera 
do samego miasteczka. 

Lasy Poddebiiiskie w niższych oko
licach zaane woda. Przeszło półkilome 
trowy odcinek szosy Tuszyn—Las Scho 
dowa Góra dosłownie pod woda, która 
stoi już trzeci dzień. 

Szalona wichura Jaka szalała w nocy z 
soboty na niedzielę dała się również po
ważnie we znaki na prowincji. Na pograni 
czu powiatu łódzkiego i piotrkowskiego wi 
cher 

powywracał drzewa w lasach 
na drogach 1 w wielu sadach owocowych 
Niektóre z drzew powyrywane zostały z ko 
rżeniami. 

W kilku miejscowościach powywracał 
budynki. 

Wypadrtów z ludźmi nigdzie jednak nie 
zanotowano. . j*>.*>u: 

Straszna śmierć w płomieniach 
sparaliżowanego księdza staruszka 

LWÓW, 18. 2 . — Wczoraj wieczorem 
wydarzyła się we Lwowie wstrząsająca ka
tastrofa, której ofiarą padł ogólnie poważa
ny emerytowany prefekt gimnazjalny i autor 
podręczników szkolnych ks. prałat Pechnik. 

O godz. 19.40 przechodnie ul. Sykstu-
skiej zauważyli na pierwszem piętrze domu 
pod Nr. 64 płomienie w oknach. Zaalarmo
wano stróża domu i mieszkańców. Po wtar
gnięciu do mieszkania zajmowanego przez 
ks. prałata Pechnika oczom przybyłych przed 
stawi! się wstrząsający widok. 

Caty pokój znajdował się w ogniu 1 dy
mie. Na kanapie leżały 

nawpół zwęglone zwłoki 
ś. p . ks. Pechnika. 

Na miejsce przybyła straż pożarna, któ
ra zajęta się gaszeniem ognia. Pogotowie 
ratunkowe przybyło już zapóźno. — Jak się 
okazało, u ks. Pechnika bawił na krótko 
przed katastrofą ks. Dobija z pobliskiej pa-

rafji im. Św. Marji Magdaleny. 
O godz. 19.30 pożegna] się ks. Dobija 

z ks. Pechnikiem i odszedł do pararji z tem, 
że mlal wkrótce powrócić. W czasie jego 
nieobecności 'ampa naftowa, która paliła Kię 
na biurku, spadla na ziemię prawdopodobnie 
strącona przez ks. Pechnika. 

Powstał pożar, który momentalnie objal 
cały pokój. Ks. Pechnik, 80-letni staruszki, 
zniedolężniały 1 częściowo sparaliżowany, 
nie mógi dać rady zgaszeniu ognia i zginął 
w płomieniach. 

Na miejsce przybyli księża parafii iw. 
Marji Magdaleny oraz 70-letnia gospodyni 
ks. Pechnika. Na widok zwęglonych zwłok 
jego zemdlała. — Wiadomość o tragicznej 
śmierci ś. p. ks. prałata Pechnika wywołała 
we Lwowie wstrząsające wrażenie. — Przitr 
pomnieć należy, że ks. Pechnik obchodrił 
niedawno 80-tą rocznicę urodzin. 

Cały Paryż na ulicy.. . 
Dramatyczne chwile lotu 

NA TRA>IB F R A N C J A — B R A Z 7 L J A . 

R A R S Z A W A , 18.2 W kołach poHtycz-| sudskiego na południe jest Już postanowi© 
Rymują, że wyjazd marszałka Plł-j ny i nastąpi w ciągu kwietnia. „wła , 

aciesit wyskoczył z okna szpitala. 
Nieszczęśliwiec zmarł w męczarniach. 
-Uń 18.2 W ubiegłym tygodniu 

' l eziony został do szpitala w Wielu-
- 0 r y na zapalenie płuc mieszkaniec 

* r . ! n i * Konrad Drezner, lat 27. 
k. 0 f y mając silną gorączkę nie będąc 

ooslaniu, "GL"' 6 d o s t 3 t e c z n l e strzeżony zerwał sic 
n^r^P ' ' Podbiegł do okna i n'e zatrzymany 

upełna wy^ 
roili, by m 

szyK 

pizez nikogo powybijał szyby w oknie i 
skoczył 

na bruk z pierwszego piętra . 
Wypadek ten miał b. smutne następstwa 

albowiem pacjent doznawszy ogólnego sil
nego potłuczenia 1 licznych okaleczeń 
zmarł wśród strasznych męczarni. 

Paryż, 18,2 Pięć godzin dramatyczne 
go napięcia przeżyła wczora] Francja, 
wstrząśnięta obawą o los swych dwóch 
najlepszych lotników Codosa | Rossi'e-
go , którzy w sobotę wystartowali w Is-
tres pod Marsylią, celem pobicia świa
towego rekordu długości lotu bez lądo
wania. 

Jak wiadomo, CoTTos i "Rosso , którzy 
w cią?;u soboty I w nocy z soboty na 
niedzielę przelecieli 5.CC0 kl. zamierza
li dotrzeć do Buenos Aires o 11-200 km. 
od Marsylii. 

W niedzielę, kiedy mieli już" za sobą 
połowę trasy, uważanej za najnlebeznle 
cznlejszą, n?dali SOS., zawiadamiając 
niedługo potem, że zawracała w kieruu 
ku wysp Zielonego Przylądku* 

Olbrzymie tłumy nie przestawały gro 
madzić s»ę przed redakcjami wielkich 
dzienników paryskich o d chwili, odkąd 
w Paryżu rozeszła s ię wieść o drama
cie nad poludnowyra Atlantykiem. 

Oto radjodepesze nadawane o d CodG 
sa i Rossi'cgo od godz« 8 rano. 

„Godz. 8,39 ciśnienie oliwy zmniejsza 

C e l n i c y f r a n c u s c y 
opuścili Zagłębie Saary. 

ni przetf 
»o.u.u ' i a * J B 
i noty s*H3 Ł, 
którego <*£J f. 

vlata 1 

irzebudzii 
ie drzwi 
irze. odbił 
puszyste 
e obecnos 
jalski, kt' 
Się COtBt 
eznych 9°*, 
ia pokład » 

ną w U * P 
»ła, nleflt; 
la i p o f < , 
tąpiła j o * ^ 

lawiały ^ 

N t R l E B $eP. WOJCIECHA C Ó H $ K I E Q O 

Saarbruecken, 18>2 Wczoraj Zagłę
bie Saary przestało być częścią francus
kiego obszdru celnego. Celnicy francus 
cy o godzinie 12 w nocy opuścili swe 
posterunki na granicy saarsko-niemiec 

kiej, podczas gdy na granicy saarsko-
francuskiej zajęło posterunki 500 celni
ków niemieckich. Zmiana ta odbyła się 
w zupełnym porządku i spokoju* 

Obfite śniegi w Grecji. 

. Odtąd 
Ino sło**» 

r J R Q ^ S 2 a w i e odbył się pogrzeb śp. Wojciecha Górskiego zasłużonego 
a w « y szeregu pokoleń, bojownika o szkołę polską w okresie niewoli 

ciu — kondukt żałobny przed cmentarzem powązkowskim. 

pedagoga, 
, Na zdję-

•niczną. W Atenach 
Epirze pojawiły się 

[ubionej 
jnym 

s r e b r o 5 ^ 

Przerwana komunikacja telefoniczna 
A T E N Y , i8 . I I . Cała Crecję na

wiedziła fala zimna. W Grecji Pół
nocne, spadły 

obfite smerf, 
które w wielu mieiscacti przerwały 
komunikacie telegraficzna I telefo-

Potężne źródło nafty. 
BAKU, i8 . I I . W y k r y t o tu potęż 

ne źródo nafty, k tórego wydajność 
dziennie w\mosi 3 0 0 0 tonn. 

D o l a r S . 2 S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

niu 5,28, w płac. 5,26; dolar złoty w 
żądaniu 8-90 w płaceniu 8.88. funt ancie! 
?ki w żądaniu 26, w płaceniu 25,80; ru
bel złoty w żądaniu 4,58 w płaceniu 
4,55; marka w żądaniu 2,01 w płaceniu 
2.03 za 100 franków francuskich w żą 
daniu 3500 w płaceniu MW P™1* Pol 
|ski w godzinach rannych kupował dola
ry po l,V 

się, zawracamy w kierunku Portopr^a 
na wyspach Zielonego Przylądka, bedzio 
my prawdopodobnie zmuszeni 

osiąść na morzu''. 
„Godz. 8.45: temperatura motoru nic 

normalna. Ciśnienie oliwy zmniejsza sic 
uczynimy wszystko, żeby dotrzeć do 
Porloprala" 

,,Godz. 10: Kierujemy; się wciąż i;a 
Porloprala, angielski statek pod nami'. 

„Godz. 11,42: ciśnienie oliwy zmnici 
s/a się w dalszym ciągu. Kadłub samolfi 
tu czarny od dymu, szukamy okrętów'. 

„Godz. 12,?0: jeszcze r^ł sędziny lo 
tu. Uratujemy maszynę. Nabieramy od
dziel". 

..Godz. 12,50: Jesteśmy o 20 m'l od 
Portonraia. Myślimy, że Jesteśmy ura łn 
wani'* 

„Godz. 13,19 (depesza z Portopraia)! 
Za kilka minut wylądujemy". 

Godz. 1332: Samo!ot „Józef Le 
Brlx*' wylądował po opróżnieniu tan
ków z benzyny1'" 

Wiadomość o bohaterskie! próbie ura 
towania samolotu i ocalenia Codosa i 
Rossiego oraz ich maszyny wywołała w 
Paryżu 

nieopisany entuzjazm. 
Tablica z ostatnieml depeszami wywie 

szona w oknach redakcyj, tłum wiiai 
uicmiiknąceml okrzykami. 

Według wladomośsl, które nadeszły 
w niedzielę wieczorem do Paryża, przy 
czyną przerwania lotu było 

pękniecie rurki 
doprowadzającej oliwę. Fakt. źe pomimo 
defektu Codos I Rossi' nie zdecydowali 
się osiąść na morzu w pobliżu sygnallzo 
wanego przez nich statku, uważany Jest 
za dowód Ich niezwykłego bohaterstwa 
I niezłomne) woli uratowania samolotu. 

Należy przypomnieć że samolot ,Jó 
mm zef Le Brbc" stuły już 5 lat I rm za so 

1 bą 6C00 godzin lotu bez ładowania, dwa 
pada 'śnieg. W j przeloty Atlantyku północnego, 
rzekomo wilki. 

Na pograniczu Abisynii i Somali włoshiej. 

Targ w jednej z miejscowości położonej wpobliżu tereru na którym doszło do star
cia między wojskami włoskiem! a abisyńskiemi 

http://iJU.it
http://i8.II
http://i8.II


Sir. a 

Co zeznaje morderca ojca i matki ? 
Dalsze szczegóły potworne) zbrodni w Wilnie 
m u t i n ŁON J- . . . . " 

WILNO 18.2 Jak doniosła prasa stołecz 
na z Wilna, dokonano w mieszkania drob-
nomieszczańsklc] rodziny Lewinów na ul 
Wielkiej 12 ponurej zbrodni. Morderca 27 
letni magister filozoiji U S B . \ student medy 
cyny drugiego roku, zamordował swych ro 

. dziców 62-letnicgo ojca i 60-letnią matkę, 
poczerń usiłował popełnić samobójstwo rzu 
cając się przez okno drugiego piętra na 
bruk. 

Szczegóły tej potwornej zbrodni są na
stępujące: 

Około godziny 4 nad ranem zamieszkała 
0 piętro niżej od rodziny Lewinów, siostra 
zamordowanej Wasermanowa, posłyszała 
dochodzące z podwórka jakieś jęki. Pomy
ślała, i e widocznie ktoś spadł ze schodów. 
Jęki za oknem nie ustawały. W obawie, i e 
jednemu z jej krewnych przytrafiło się ja
kieś nieszczęście Wasermanowa narzuciła 
szlafrok i wyszła na podwórko. Przeczucia 
sprawdziły się. W kał r iy krwi leiał bezrad 
nie fej siostrzeniec, 27-Ictnl student Rach-
mlel Lewin. Nieszczęśliwy był 

w kompletnej b!?1iźnłc. 
Przeratona kobieta podbiegła do sio

strzeńca i zawołała: 
— Co się stało? 
— Wyskoczyem przez okno, bardzo de r 

pięt Proszę, zabierz mic do siebie, brzmia
ła odpowiedź. 

W międzyczasie jęki rannego zwabiły 
na podwórko Jeszcze kilku sąsiadów. Współ 
nemł siłami przeniesiono nieszczęśliwego 
do mieszkania Wascrmanów, zaś na miej
sce wypadku wezwano karetkę pogotowia 
ratunkowego. 

Po upływie kilkunastu minut, Wasernia 
nowa postanowiła powiadomić o wypadku 
matkę studenta I w tym celu udała się do 
ich mieszkania. Drzwi mieszkania Lewinów 
były zamknięte. Na pukanie nikt nie odpo
wiadał. W mieszkaniu panowała grobowa 
cisza. 

Coś tam musiało się stać.Wasermanowa 
spowrotem pobiegła do swego mieszkania 
1 zapytała siostrzeńca: 

— Co sie stała z twoją matką, ł e nikt 
na pukanie nie odpowiada? 

Rachmiel Lewin popatrzył na swoją ciot 
kę poczem głosem prawie zupełnie spokoj
nym jak to stwierdzają obecni przy tem 
świadkowie, odpowiedział: 

— Zamordowałem albo ciężko zraniłem 
matkę... Ojca też zamordowaem. Zobaczcie 
\ może jeszcze żyje. 

Jeden z obecnych przy tej rozmowie z 
miejsca zadał mordercy pytanie, dlaczego 
to uczynił. Odpowiedź była również spokój 

^ — ; Sam nie wiem, dlaczego.... 

Na miejsce wypadku przybyła niezwło 
cznie policja. Sprowadzono ślusarza, który 
otworzył zamknięte od zewnątrz drzwi. — 
Obecni przeszli przez wąski korytarz do po
koju jadalnego. W mieszkaniu było ciemno. 
Zapalono elektryczność. W stołowym poko
ju, umeblowanym typowo dla średniozamoż
nych żydowskich domów mieszczańskich, 
wszystko było w porządku. Otworzono drzwi 
do pokoju sypialnego, gdzie oczom obec
nych przedstawił się wstrząsający widok. 

Na podłodze, obficie zalanej krwią, z 
głową wtuloną pod łóżko leżała bez znaków 
życia 60-lctnia Bluma Lewinowa. Na szyi 
jej widniały głębokie rany cięte. Morderca 
przeciął arterję, co spowodowało prawie na
tychmiastową śmierć. Nieco dalej, przy dru-
glem łóżku, również na podłodze, leżał zdra
dzając jeszcze słabe oznaki żyda , jej mąż, 
'•2-letnl Chonon Lewin. Miał kilkanaście ran 
ciętych w górn""] części klatki piersiowej. 
Nieszczęśliwy był cały zbroczony obficie 
spływającą z ran krwią I znajdował się w 
stanie nieprzytomnym. Rozrzucona pościel 
zdradzała ślady walki. Pościel 

zbroczona była krwią. 
Okno, prowadzące na podwórko, stało o -
tworem, doniczki od wazonów leżały roz
bite na podłodze. 

Mordercę przewieziono karetką pogoto
wia ratunkowego do szpitala. Charakterysty 
czne jest, że morderca od samego początku 
zachowywał się stosunkowo spokojnie, ż a 
lił się na dotkliwe bóle (ma złamane obie 
nogi) 1 rozpytywał przedstawicieli władz, 
co mu grozi za jego czyn. Zewnętrznie mor
derca sprawia wrażenie normalnego, poczy-
talnego człowieka. Odpowiadał spokojnie na 
zadawane pytania, przyczem przedtem pa
trzył w oczy pytającemu, jakgdyby chciał 
zbadać, do czego zmierza, a następnie 

odpowiadał oględnie. 
Narazić, po pierwszych pytaniach, Lewin 
miał się wyrazić, iż uczynił to ze względu 
na sprzeciw rodziców do zawarcia przez nie

go małżeństwa. Wersja ta nie znalazła jed
nak potwierdzenia. 

P r z e d t r z e m a la ty . w rodzinę L e w i 
n ó w r ó w n i e ż r o z e g r a ł a sie o o n u r a t r a 
gedia. 18-lctnia có rka . L e w i n a rzuci ła 
sie p r zez to s a m o okno . p r zez k t ó r e 
w c z o r a j w y s k o c z y ł jej brat I zab i t e sie. 

W dniach najbl iższych s tuden t m a g i 
s ter , m o r d e r c a p r z e s ł a n y zos tan ie do 
szpi ta la p s y c h i a t r y c z n e g o , gdzie p o d d a 
n y zos tan ie ścis łe j obserwacji. 

Mieszkanie , w k t ó r e m rozegrał sic m a 
kabrvcznv dramat zostało opieczęto
w a n e . 

Śmiertelny strzał podczas tańca 
Rozpacz l iwy c z y n po powrocie z Łodz i 

Z K.elc donoszą: , .• 
Wczoraj w nocy w sali dancingowej re 

stauracjl „Wersal" wystrzałem z rewolwe
ru w skroń pozbawił się życia 26-leuu* Ste 
fan Kurek, zamieszkały w Kielcach, przy ul 
Prostej 12. i ?! 

Kurek wrttcił do Kielc z Lodzi pocią
giem wieczornym, poczem przybył do hofj 
lu „Wersal** Następnie w towarzystwie jed 
nego z urzędników wydziału technicznego 
udał się na bal Sokoła, jednak bawił tam 
zaledwie kilka minut, a po pierwsze] w no 
«f zjawił się w „Wersalu" w towarzystwie 
tegoż urzędnika. Tu obaj młodzieńcy spo
żyli .kolację, wypijając przytem dwie małe 
butelki wódki, przyczem Kurek często wy
chodził do bufetu i pił ze znajomymi, zdra 
dzając zdenerwowanie. W pewnej chwili 
Kurek, odchodząc od bufetu, zwró- : ł się do 
garderobianego ze słowami: „Za 15 minut 
trzeba będzie wezwać pogotowie", poczem 
udał się do stolika, a następnie do orkiestry 
której dał 10 zł. i poprosił o zagranie o-
statnlego tanga „Dwanaście godzin". 

G d v r o z b r z m i a ł y p i e r w s z e tony. pod 
szed ł d o iednei z pań i zaprosił ta do tań 
ca. W kilk?, sekund poźniei r o z e g ł się 
s u c h v t r zask i Kurek osunął se na po

dłogę, wypuszczając przestraszona tan
cerkę. Wszelki ratunek okazał się bez
skuteczny. Kurek strzela! lewa rcką. pod 
czas trdv prawa trzymał tancerko. 

Na miejsce wypadku przybył kierów 
nik wydziału śledczego podkomisarz 
Zdankiewicz. Przy trupie znaleziono rc 
wolwer. którego magazyn był pusty, bo 
wiem zawierał tylko jeden nabój. Ponrd 
to znaleziono trochę pieniędzy ł czysty 
arkusz papieru z koperta. Ciało przewie 
ziono do kostnicy szpitala św. Aleksan
dra. Powodu samobójstwa dotychczas 

zdołano ustalić. Stwierdzono 

E C H O 

Zdarzenia i wypadki 
ub eglej doby. 

(—) Marjawickl „Dziennik Płocki" wy
dał nadzwyczajny dodatek, w którym donosi 
0 zrzeczeniu się przez „arcybiskupa" marja-
wickiego, Kowalskiego, swej godności. — 
W liście pasterskim Kowalski zastrzega so
bie jednak prawo opieki nad mariawitami. 
„Dziennik Płocki" dodaje, że zbuntowani 
marjawici są zgorszeni listem swego „arcy
biskupa". 

(—) Naskutek nagłej odwilży górskie 
rzeki wystąpiły na Podkarpaciu z brzegów. 
Na Sole, Koszarawie i Skawie ruszyły lody 
1 potworzyły się zatory. Niżej położone do
my zostały zalane. W Szamotułach (Wiel
kopolska) zawalił się pod naporem wichru 
dom. Pod gruzami poniosła śmierć Antonina 
Adamczakowa, jej córka Pelagja i syn Wła
dysław. Pozatem Andrzej Kulig został cięż
ko, a 4 osoby lżej ranne. 

Na Bałtyku wskutek huraganu żegluga 
była unieruchomiona. 

(—) Wczoraj przeszedł nad Łodzią i wo 
jewództwem szalony huragan. W Lodzi set
ki anten zostało pozrywanych z dachów. 
W okolicach Lodzi huragan obalił kilkadzie
siąt slupów telefonicznych. Wskutek tego 
w niektórych miejscach przerwana została 
komunikacja telefoniczna. Pogotowie tech
niczne jednak szybko naprawiało wyrządzo
ne przez huragan szkody. 

Na ulicach Łod;:l szereg osób odniosło 
rany od spadających szyldów i gzymsów. 

(—) Wczoraj ku uczczeniu 13-ej rocz
nicy koronacji Ojca św. zostało w katedrze 
łódzkiej przez J. E. ks. biskupa Jasińskiego 
odprawione uroczyste nabożeństwo. Wie
czorem w obecności przedstawicieli władz 
odbyła się w Domu Katolickim przy ulicy 
Gdańskiej 111 uroczysta akadcmja. 

(—) Wczoraj przy ul. Żeromskiego 74 
odbyło się walne zebranie Zw. Majstrów 
Fabrycznych. Liczba członków zwiększyła 
się do 1000. Zastanawiano się nad konieczno 
ścią przeprowadzenia akcji w kierunku za
warcia umowy zbiorowej. Związek postano
wił poczynić zabiegi w kierunku usunięcia 
ma|strów obcokrajowców l w tym celu wy
stosowany został obszerny metnorjał do mi
nistra opieki społecznej, w którym majstro
wie wskazują na (akt, że w szeregu fabry
kach zatrudnieni są obcokrajowcy, podczas 
gdy miejscowi obywatele znajdują się bet 
pracy. 

(—) Termin składania zeznań o docho
dzie w Urzędach Skarbowych nie został 
przedłużony. (Upływa on z dniem 1 marca) . 

(—) Wczoraj odbyło się walne zebranie 
Legji Inwalidów Polskich. — Zatwierdzono 
przez aklamację dotychczasowy skład za-

, rządu z kpt, rezerwy Czerniawskim na czele. 
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Modły przy trzech gromnicacjjp 
mWŁt O r u r a i n a l n t * c n n c n h u i a r 7 o n ! a ttnnmJJl 

Nr. 

Oryginalne sposoby leczenia 
gromnicach, a następnie po całkowitem n WŁOCŁAWEK 18.2 Policja zatrzymała 

znachora Erwalda Fryderyka Krygiera ze 
wsi Marusin gm. Gójsk pow. sierpeckiego 
który zajmował się nielegalną praktyką le
karską. 

środki stosowane przez Krygiera 
były bardzo oryginalne, 

ale czy skuteczne niewiadomo. Np. chore
mu Władysławowi Romatowsklemu z Wło
cławka zam. przy ul. żytniej 80 poradził, 
aby odprawił uroczyste modły przy trzech 

paleniu odbyć 
pieszo pielgrzymkę do Częstochowy. 

Honorarja jakie pobierał znachor » 
czynały się od trzech złotych, ż e proce* Sztokhol 
znachora był intratny świadczy fakt. ' r , e SO , 
przy Krygierze znaleziono 240 złotych. *Wwcu i 

Bardzo charakterystyczny Jest fakt, * « odznac 
znachor posiadał przy sobie słuchawM Watłem s 
karską. a « c e m m 

i 'ystości, i 
> Każde i 

Rada miejska Sieradza zatwierdzani?^ 
B B B B 9 Pierwsze posiedzenie 20 b. m. fflPfcch i b 

SIERADZ 182 Jak się dow?aK3ajemy w| Porządek dzienny obrad przewiduje C m ? r s k i e 

inf««rt unroiiI/ntS/*! <mncoro<i ;o t , „ r m i « ł r r t r 1 Paro myśl decyzji wojewody łódzkiego Rada 
M'ejska m. Sieradza została zatwierdzona, 
wszystkie sprzeciwy zaś oddalono w zwiąż 
ku z tem Starostwo zarządziło posiedzenie 
nowoobranej Rady Miejskiej, które nastąpi 
w dniu 20 bm. o godz. 6 mieczorem. 

ftnych S v 
gg| Ratę ładi 

stalenie wysokości uposażenia burmistrz*"] 
wiceburmistrza i ławników. 

Termin następnego pos'edzenia 1-71 vu " 
Miejskiej, na kiJrem przeprowadzony - S ? o n i ' 
b j t wybór nowego burmistrza ustali &ElJ e 

tfu, na w 
lr°dck mi 
,an'e Przy 

na posiedzeniu komisji budżetowej w Tusz y o C t 1 ^ 

SPÓR O POBORY BURMISTRZA 
• 1 M M m m. m * « -a _ *mwm 

TUSZYN 18 lutego Na środę dnia 20 
bm. w Tuszynie zwołane zostało posiedze
nie komisji budżetowej. Punktem ciężkości 
obrad posiedzenia te] komisji będzie spra
wa poborów burmistrza Tuszyna. Rada 
Miejska wyznaczyła bowiem pobory burml 
strza według IX grupy uposażeniowe], czy 
II około 220 złotych miesięcznic, gdy tym
czasem sprawujący obowiązki burmistrza 

- t — - * 1—1 iiclU J 
p. Golenlewskl wysunął propozycję, by Płachu pai 

płowi W3 bory jego wynosły 
ponad 500 złotych miesięcznie. 

Sprawa ta wywołała już obecnie 
dyskusję wśród członków Rady Mie 
przyczem większość wypowiedziała si 
cydowanie przeciwko propozycji 
strza. 

F a t a l n e s k u t k i k i c h n i ę ć ) 
podczas golenia. 

WARSZAWA, 18.TI. Do sądu 
wpłynęło powódzftwo warszawiani

na Stanisława K., który żądał od
szkodowania 3.000 zł. od fryzjera 
Leona Z. Gdy fryzjer srolU Stani
sława K.. ten kichnął gwałtownie. 
Od kichnięcia płowa jepo wskutek 
wstrząsu pochyliła się z taką siłą-
że brzytwa głęboko 

wbiła sie w ciało, 
odcinając całą dolna wargę, kale
cząc dotkliwie dziąsło. Ociekafa.ee-
gro krwią O. 'K« zabrano do szpitala, 
gdzie lekarze dokonali zeszycia skó 

ryi frodbródka jednak zeszpeć 
pozostało. Za uszkodzenie to P 
żąda od fryzjera wynagrod* 
pienieżneco, dowodząc, ie i 
wiedział, iż pan K. chce kichrt 
nawet zawcześnie powiedział 
„Na zdrowie". 

S y t u a c j a w ś r e d n i m i z a r o b k o w y m p r z e m y ś l e d z i a n y m . 

Łódź. 18,2 W związku z zawarciem 
prowizorycznej, trzytygodniowej umo
wy na warmkach wysiM^ętyrh przez 
związek zawodowyprztii iyslu dziane
go (32 j 31 groszy od kilog.rama wypro
dukowanego towaru) dziś rano wszyscy 
robotnicy zatrudnieni w tym przemyśle 
wrócili do pracy. 

Otwarta jest nadal sprawa pertrakła-nie zdołano ustalić. Stwierdzono tylko, 1 
żc Kurek bawił u swego szwagra Oą- 3 * z . c i r c d m n i 1 przenij 
siorka. który zaimuie poważne stanowis | * ' a n i K 

ko w urzędzie skarbowym. Kurek z zr- J Jak się dowiadujemy, w sobotę przed 
wodu bvł technikiem, a osiatnio przyfc 
chał z wojska i pozo.stnwał b?z pracy. 

Jstawiciele przemysłu średniego dziane-
Igo zaproponowali związkowi robotniczo 

Korba samochody zła pala rękg szoferowi-
'Kromka pogotowia ratunkoweto, kradzieży i pożarów 

Łódź, 18 lutego. W podwórzu przy uk 
Zgierskiej 162 pogryziona przez psa od
niosła rany szarpane obu nóg 34-letnia 

NAFTA, CZY OLEJ MINERALNY ? 
Pomysłowe nadużycia kolejowe. 

KALISZ 18.2 Istniejące na terenie m. Ka 
Ilsza przedsiębiorstwa handlu przetworami 
naftowem!, niejednokrotnie głowiły s'ę nad 
kwestją konkurencji cen nafty i benzyny. 

Mowa tuta] naturalnie o przedsiębior
stwach solidnych, płacących rzetelnie po
datki, świadczenia socjalne i inne koszty z 
handlem związane. 

Wiele z nich n!e mogąc wytrzymać kon 
' irencji, zlikwidowało się 
tracąc pokaźne własne kapitały. 

Te zaś, które pozostały, Jak „Polmki" I 
„Nobel" zawdzięczają swoją egzystencję Je 
dynie zamożności central i tp. 

Zdaje się Jednak, że nareszcie przedsię
biorstwa te odetchną i interesy ich się znacz 
r le polepszą. 

Zawdzięczać to mogą trrz^rfnikom ekspc 
dycjl towarowej w Kaliszu, 1 l>rzy w dniu 
wczorajszym wpadli na trop bardzo 

pomysłowych nadużyć ko'e*3wych 
Do stacji Ka'?tz nadeszła z rafiner]! 

„Głębolia" własność niejakiego Langnera, 

nadana na ątacji Ustrzyki, cysterna o wa
dze 14.820 kg. jako olc] mineralny. 

Po wzięciu próbki przez Jednego z u* 
rzędników ekspedycji, okazało się, że owa 
cysterna zawiera naftę. 

Różnica taryfy kolejowej pomiędzy naf
tą i olejem mineralnym wynosi na przestrze 
nl Ustrzyki — Kalisz około 300 złotych, 
czyli zgórą 

2 gr. na kilogramie. 
Towar ten zatrzymano, sporządzono od 

nośny protokół, celem pociągnięcia do od
powiedzialności karne] zarówno nadawcę, 
Jak 1 odbiorcę kaliską firmę „Bcia Schb-
feld". 

W kołach fachowych przypuszczają, że 
wykryta afera, mogła być praktykowana 
oddawna, gdyż stacja odbiorcza nie jest 
obowiązana brać próbek z cystern I po o-
płaceniu frachtu przez odb'orcę, wydaje 
mu towar bez sprawdzania zawartości c y 
sterny. 

Marja Przybylska, zamieszkała w tym
że domu- Poszkodowanej kobiecie udzie 
lił pierwszej pomccy lekarz nrejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

Na szosie Pabjanickiej wypadł z tram 
waju i odniósł okaleczenia głowy 39 
letni Gustaw Lanisz, szofer, zrmieszka 

1 ly w Rudzie Pabjanickiej przy ul. Alojzę 
! g o 1. Laniszowi udzielił pierwszej porno 
cv lekarz miejskiego pogotowia ratuuko 
wego-

W podwórzu przy ul. ZakątneJ 13 w 
czasie nakręcania motoru samochodu 
został uderzony korbą i odniósł złamanie 
ręki 18 letni Helmut Jung zamieszkały 
przy ul. Kaliskiej- 10. Pierwszej pomocy 
udzielił poszkodowanemu lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego-

W podwórzu przy ul. Żeromskiego 
45 poślizgnąwszy się upadł i odniósł o-( 
kaleczenia głowy 62 letni Szyja Kutner 
zamieszkały w tymże domu. Pomocy! 
udzielono mu na stacji miejskiego pogo 
towla ratunkowego. 

~ : o : 

C?y festes" członkiem 
Ł.O.PJP.? 

mu zawarcie podobnie prowizorycznej 
umowy j.ik z wielk :m- Oczywista, że 
robotnicy odrzucili tę propozycję, bo na 
prowizorjuin z wielkim przemysłem po 
szli dlatego, żeby mieć wolną rękę per
traktowania z przemysłem zarobkowym 
i średnim i zmusze.iia do zawnrcia urno 
w y zarobkowej na dotychczasowych 
warunkach-

Robotnicy ia.da.hj podpisania umowy 
na mk czasu. 

Tymczasem więc fabryki tvch przemy
słów sa pozbawione załóg robotniczych 

Zc względu na to. i e obecna pora iest 
okresem fabrykacji sezonu letniego, k ó 
rv trwa zawyczaj do maja. przeto kie
rownicy strajku spodziewają sie. że w 
ciągu najbliższych dni akcja ich uwień
czona zostanie pomyślnym skutkiem. 

Dzisiaj przed południem udała sie de 
legacia strajkowa do inspektora pracy, 
cehm przedłożenia mu wrrunków na Ja 
kich robotnicy moga podpisać urnowe z 
opornemi przemysłami oraz celem spo
wodowania konferencji porozumiewaw
cze]. 

Wkliura słabnie.. . 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 18. 2. — W dniu dzisiejszym o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 1 
stopień poniżej zera. (Najniższa tempe
ratura w nocy 1 stooien poniżej zera). 
O tei s?mei porze barometrr wykazy
wał ciśnienie 746,6 milimetra. Tendencja 
barometryczna — silny wzrost ciśnie
nia. — 

Wiatry zachodnie z szybkością do 17 
metrów na sekundę. 

W ciaeu dnia dzisiejszego pochmurno 
z malemi przejaśnieniami. Miejscami za 
miecie śnieżne. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
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AKAJDEMJA PAPIESKA. 
Z okazji 13 łaniej rocznicy koro 

Papieża Piusa XI Akcja Katolicka 
Zgierzu urządziła w sali Tow. A 
„Lutnia", akademią ku czci Ojca £*' 
sa XI, w której udział wzięły chóry 
śticfdie, orkiestra symfoniczna 
Spjew. ..Lutnia". OkolIcznośc.'ow*> 
zwykle podniosłe przemówienie v.:>" 
sił ks. Kudoli Weiser. NastopiiM 
szereg deklatnacyj uzupełniło pro 
akadeinjl. 

WALNE ZEBRANIE PCK-
W sali Państw. Gimnazjum w Ze! 

odbyło się wczoraj doroczne wa 
branie członków PCK. oddziału 
sklcgo. N<a zebraniu przewodniej 
Hesssier sekretarzował p. FlaczyflJ 
sprawozdań Zarządu i z działalno 
działu wynika, źo prace skoncent^ 
ne były nad szkoleniem drużyn 
niczych oraz pielęgniarek pogototf 
mlarnego, tworzeniem i zakład* 
diużyn ratowniczych i pomocy s ajk,-uu]e 
ne? na szosach państwowych i sartj^czna 
dowych oraz nad werbowaniem nn*j 
członków- Ze sprawozdań kó' M'0* 
2y PCK. widać, żc organ ;zaJa tajLsieYan p r ; 

chowuje młodzież w duchu sain^"j^Prozno n , 
skim. j 

Młodzież „czerwonokrzyska"' 

I Opuszi 
* drzwi 

J»Cte. h 
A

n i e na u 

p c*ną ro; 
Powro 

i £ e . z estrć 

1.7 "ino pi 
Snna pc 
,catralneg. 

żuje gwiazdkę dla biednych Jzieci-
wadzi akcie, nn r».pr» nnwndzian i-"'lo 

As p r z y j a z 

wadzi akcję na rzecz powodz 
za działalnością samarytańsk 
nawiązać kontakt z 

TĄ Wy w s p < 
Pr**złoi< 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne » bajowe 
w nownotworzonej wypożyczalni Józefowi-

czowej Brzezińska 11, front I-sze piętro. 

państw i w tym celu wysłała / alb^ \ °Uwr6c 
zagranicę do Anglji, Francji. Am«" > z w 
południowej. Belgji i Japonii ^a s] 0

K; g 
trzymano 4 albumy w tem 2 z A«2 Pił sie z 1 
Płdn. Brazylji i Peru. Organizc*J iJSsfera 
także wycieczki w okolicę cele'11 ^ jei nu 
bliższego poznania. . ^ y h r ^> s 

Zarząd, dla sprawniejszego d z ^ J C **cnn 
i c.ągłcści pracypowołano przez a ĵFł ̂  s ^ 
cję w starym skłidzie. Następnie u ^ a s t g *y.a-
łono budżet Oddz'ału na rok 1935 m H i > , a 

kający się sumą 1970 zł. i .banowi 
W wolnych wnioskach poruszo^^Apce S p r ; 

wę werbowania nowych czł p o s ^ A ^ d y n u . 
•no w tym felu powołać specjalna j ł o ^ , . 
sje. Następnie dla ujednolicenia i Jp 
dzenia pracy w kołach szkolnych % 

odi" 1 

°Wt(' orzyl 

nowiono przeprowadzić 
komendantów tych kół-
branie zakończono. 

Na 

WYTWORNICĘ acetylenowa W 

te tem i i o y c 

aparat) z przyrządami lub bez oK*»J R . 
sprzedam. Sienkiewicza 32 w kû J. 

Sobczak, zam. w 
F.milji 6 zgubił cenzurę 
Gim. „Oświata". 

j . i . ^ f ^ ^ i a 
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calkowitem 

izestochowy. 
al znachor »j 
eh. ż e proce-
dczy fakt, 
240 złotych, 
y jest fakt, 
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Port bez z a u ł k ó w . 

S z t o k h o l m — ł a b ę d ź p ó ł n o c y . 

d z o n i 

S z t o k h o l m w lutym. 
Sztokholm znany jest wszystkim z opi 
* Jego „białych"' nocy letnich w 
*erwcu i lipcu, ale i zimą również mia 
b odznacza się niezwykłą, jasnością— 

ie słuchaw*?' Watłem subtehem, olśniewającem, na 
% e m mu atmosferę specjalnej przej-
'ystości, niespotykanej gdzieindziej. 

Każde miasto wywiera na turyście 
•lżenie, zależne od swoich wód- Wo 
Sztokholmu decydują o jego charaK 

| t . Miasto o pięknych, nowoczesnych 
l . mWBm^&ch i bogatych domach zyskuje aa 

nrrewldtti* < l m o r s k i e g o krajobrazu —białych yach 
h hurmlsW*- * i parostatków oraz żaglowców, od 

l u Mych s w ą strukturą, przewożących 
edzeoia W* ̂ , t e , a d u n k i drzewa północy. 

--lżony * W s Pominamy pokrótce niektóre gma 
iTza ustali J a k ' e wywarły na nas głębsze wra 

"'e: p a ł ac królewski, w nieskazitelnie 
Ĵ stym, surowym, lecz '.ne ponurym 
»u, na wyspie kształtu serca, tworzy' 

4-«*ry £ | ł 0.dck miasta. Jego wnętrze i umebio 
Ł i Łtt* Pnie przypominają przepych Wersalu-r -((Wei z w r a c a uwagę w s p a n i a ł y Riddar 

U S * y » Set nad Riddarsholm-Kanalen. Co do 
pozycję, »y F ^chu p a r l a m e n t u , swą ociężałość.ą 

^ w i w y j ą t e k wśród r.mych stylo-
icsięczitie. ? C n b u d y n k ó w , jak np. panteon szwedz 
obecnie -1*—-Riddarsholmkyrkan. gdzie spo 

Rady Miej«lJ* a ]a snem wiecznym: Gustaw Ad"!; 
iedziała s i ę X l i i inni wielcy ludzie Szwecji, 
ozycji Wielk im Kościele— Storkyrkan — 

R c h o w a ł się jeden z najpiękniejszych 
jtytlców średniowiecza — rzeźba w 

Słynni bandyci i przemytnicy ch. 
cagowscy, zwani gangsterami, miel" 
swoich naśladowców w Escaudain w o 
sobach 3 chłopców w wieku 15—16 lat. 
Prawdopodobnie por* wpływem 

Natomiast posiada piękne teatry Operę i Sporty stanowią w Szwecji dziedzi-1 z łe j lektury 
Królewską jedną z najlepszych w Euro- -nę powszechnego zamiłowania- Zimą- rozbujała fantazja chłopców zaprowadź, 
pie, wspaniale k no, mnóstwo pierwszo narty, a latem wioślarstwo należą do u-1 ta ich na manowce i z synów uczciwych 
rzędnych hoteli a nadewszystko wspa przywilejowanych rozrywek kazdeg- ; rodz.cow zrobiła młodocianych bandy-

Niebezpieczna szaj ia wyrostków. 
K u p . e c n i e z . ą k ł s i ę g r o ź b y . 

w:e św. Jerzego 
pka. 

pokonywujące^o 

najpiękniejszych okazów nowoczes 
^fchiUktu •y IVC 'eży j-mach musza 

^VłamuJo sie z tej zasady. 

'skiego — Stadshuset, uzieło Raz .'a 
Ostberga, wspaniałej tradycji budo-

P i c z e g 0 t Stadshuset wznosi się w zato 
< zeszpeff RirJdarijacrdcn. Q m a c h , całkowicie 
:enic to P-fdowany z różowej cegły, w swych 
vvnagrod*<F*ernych halach, salach i galeriach 
Id ze frv#k prawdziwe skarby dekoracyj 
hec kichiil 
wiedział ' "° r o cznie zjeżdżają sie setki turystów 

zwiedzenia tego pomnika sztuki 
'edzkiej. który postawił Sztokolm na 
P z miastami, kryjącemi także za-

sztuki, jak Wcstminster. katedry 
1 Rouen i Kolonji, Rzymie i Medjolanie. 

^ielkle miasta portowe miewają za-
IESKA. lezą] dzielnice kosmopolityczne o 
zolcy koro^raJtterze podejrzanym. Sztokholm Katolicka 

Tow, 
cl Ojca S*'1 

Zlęt) CbÓ>t 
onlczna 
znoścfow* 
świetlic w / 
Następni 81 

lełnllo pr« 

IEPCK. i 
zjum w Zw 
czne w a W 
iddzialu 
:ewodnlc235 
, Flaczyft 
działalno-
skonccntffl 
drużyn 

k pogototf 
i zakład 

omocy 
yych i sa 
yanicm no' 
iń ko* Ml 
nizaja t 
eh u satna 

niałe Muzeum Państwowe, oraz galerję 
obrazów Thiel, rezerwowaną dla nowo 
czesnej sztuki szwedzkiej- Ponadto 
Sztokholm posiada swój Skansen, zało
żony przez Hazeliusa w końcu ubiegłe
go stulecia, będący nietylko pięknym o 
grodem zoologicznym, lecz zarazem 
wspaniałem muzeum etnograficznem na 
świeżem powietrzu. Najważniejszą zaś 

j rzeczą jest, że wszędzie panuje jednako 
wa zdrowa \ ożywiona atmosfera uprzej 
mości i serdeczności, właściwa rasie 
Skandynaw^w. 

Romy robotnicze, odznaczają się 
komfortem wewnętrznym. Mie posiadają 
tutaj zwykłych cech szarej iednostajno-
ści. Są to jasne kamienice, o szerokich, 
kwadratowych balkonach, wielkich ok
nach, przez które wpadać może do 
wnętrz mieszkań orzeźwiające powie
trze Bałtyku. 

W nowoczesnych szkołach z piękne-
mi salami dla gimnastyki i łazienkami, 
młodzież szwedzka od lat najmłodszych 
uczy się zrozumienia bezwgzlędncj higje 
ny i nienagannego zachowania, które 
przenosi do własnego domu. 

Szwedzi lubią komfort i piękno w 
swem najbliższcm otoczeniu. Zasadę tę 
stosuje również i brać r^boWcza. k'óra 
sianowi w swem mena^annem z t w s z c i 
czystem ubraniu cząstkę sympatyczne
go tłumu, wśród którego obcy przybysz 
obraca się z przyjemnością. 

Szweda. Rzec tutaj można, śmielej niz 
gdzieindziej, że sprawdza się znane 
twierdzenie: „Zdrowa dusza w zdrowem 
ciele". 

Andrzejewski. 

tów- Szajka składała się z dwóch P o b -
ków: Lucjana K- i Stanisława M., oraz 
Francuza D. 

Dokonawszy licznych drobniejszych 
kradzieży i włamań, młodociani ,,gang-

M i ł o ś ć z r o z h a z u A ł ł a c h a 
nie podobają się komisarzowi policji. 

Madeleine Oster, młoda paryżanka by | w Jego miały wielkie znaczenie 
ja młoda i smukła, miała piękne oczy i | Quah Broun ben Abdallah spotka,, 
świeżą cerę- jchodziła z Alzacji. Nic. 
dziwnego, że mieszkający stale w Pary 
zu syn pustyni, Arab Ali Mohamet ben 

raz Mohameta z piękną Madeleine w pe 
wnej kawiarni i rzekł do niego: „Nie je 
steś godny tej pięknej chrześcijanki, ps: 

Senoussi, uliczny handlarz orzechów, jsynu- Ałłach powiedział* mi, że ona 
rzucał jej ogniste spojrzenia. Piękna Ma 
deleine była czuła na te spojrzenia, a ż>e 
była biedna i prócz kufra z bielizną nic 
przywiozła z sobą niczeyo z rodzinnej 
Alzacji, słuchała chętnie 

miłosnych zwierzeń Araba. 
Wprawdzie Madeleine była chrześci

janką, lecz Mohamet nie był tak wier
nym sługą proroka. I może dlatego po 
gniewał sie na niego AHah- W każdym 
razie wszedł mu w drogę jego rodak 
Ouali Brouri ben Abdallah. Pył to boga 
ty człowiek* który n e handlował orze*1 

chami. lecz zupełnie innym. c:nniejszvm j lazł. Niepocieszony 
i ponętnieiszym towarem. W swoim kra 
ju, w dalekiej Algicrji, był sędzią, i sło 

Ż y w y n i e b o s z c z y k 
r e a g u j e n a r o z k a z y ż o n y . 

kocha tylko mnie. 
Z rozkazu Ałlacha żądam od ciebie, 

ażebyś mi ją oddał. Daje Qi na pociesze
nie 500 franków" Ale Moli?.met nie "rze 
raził się Ałłacha i odpowiedział krótko 
„Nie" 

W jakiś czas potem opuścił Mohamet 
Jokal z swoim przyjacielem, w jakiejś 
bardzo ważn„j sprawie, zostawiając su-, 
mych Abdallaha i piękną Madclena. 

Kiedy wrócił nie zas.tał nikogo, Ab
dallah i Made'eine za knęM bez śladu-

Szukał ich wszędzie, lecz ich nic zna 
wrócił do hotelu 

sterzy'' postanowili użyć metod prawd ń 
wych gangsterów chicagowskich i to 
ich właśnie zgubiło-

Złoczyńcy napisali pełen pogróżek 
list do jrdnegj z kupców, domagając s.ę 
wypłacenia hv.raczu 

w wysokości 2 tys. fr. 
W razie odmowy kupiec m a i zostać o 

skarżony przed policja za jakieś a'cc£V 
ste sprawki, będące oczywiście c * oceni 
rozbujałej fantazji młodocianych gang
sterów. Kupiec nie uląkł się tych po
gróżek j zawiadomił policję, która urzą 
dziła zasadzkę i gdy jeden z „gangst<v 
rów" zjawił s h po piemądze. aresz^owa 
la go i zmusiła do wydania towirzyszy 
Dopiero, gdy szajka znalazła się pod 

luczem. okazało się, że dopuściła sr? 
ona 

całego szeregu przestępstw 
które dotychczas nie zostały w y k r y ć 
Przedeyyszystkiem szajka ta. której 
przywódcą „zdecydowanym na wszyst 
ko" był młody Francuz D,. okrrdała od 
diuższego czasu hodowców króbków i 
drobiu. Nadto okazało się, że to właśnie, 
ta młodociana szajka dokonała napadu 
nocnego na komisarjat policji w Escau-
dain i zrabowała kilka rewolwerów. Do 
dać należy, że młody Francuz D. mia* 
przy sobie jeden ze zrabowanych rewo! 
werów w wiezieniu i był zdecydoweny 
użyć tej broni przy 'bliższe! okazji. 
Sprawa ta wywołała wTeTką sensację w 
całej okolicy. 

W Springfield, w Massachusetts w Sta 
nach Zjednoczonych 61-letni William Lord 
fizycznie żywy, duchowo i umysłowo ma.-t 
wy, wkracza w dziewiąty rok tajemniczej, 

niezwykłej choroby. 
W lutym 1926 roku Lord zamknął o -

czy ] nie odzyskał dotąd przytomności. Ba 
dało go wielu najwybitniejszych specjali
stów Z całego świata, żadnemu Jednak n ! c 
udało się wykryć choroby jakiej uległ 
Lord. Choroba ta nie ma jednak nic współ 
nego z tak zwaną „śpiączką". Lekarze za 

ItcaH zabieg chirurgiczny, na klóry Jed--
' r.k żona chorego nie chciała się zgodzić 
Chory nie przestaje spsć, może jeść pić, 
i nawet palić, na rozkaz żony. Ona to, co 
dziennie rano, ubiera chorego męża, u-
mieszcza go w fotelu i postawiwszy przed 
nim talerze, nakrycie i pożywienie rozkazu 
je mu jeść. Chory posłusznie wykonuje co 
mu żona kazała, i po spożyciu obiadu za.v 
szo nieprzytomny, pall spokojnie fajkę, 
s tan ten U«a już od ośmiu lat bez przer
wy. 

CZEM JEST KURACJA CHOLEKINAZOWA 
Cholekinaza H. NUmojcwskiego jest mie 

s~"!iiną odpowiednio dobranych i w speciat 
i v spobób spreparowanych ziół. Kuracja cho 

a chcąc mieć choćby jakaś pamiątkę po feldnazowa polega na pobudzeniu wątroby; 
nicknei Made le ine I normalnej czynności, jako organu, który) 
p ł eane j m a a c i e u i e J 'yia krwi jest iakgdyby filtrem. Krew zabiera 

z a o r a ł jej kufer* I ;.odoadki komórek i inne szkodliwe substanc 
To nie podobało się policji, k t ó r a zia • !je do wątroby. W wątrobie z odpadków — 

wiła się wkrótce w jego pokoju i aresz- I pych wytwarza się żółć i wydziela się z or-
towała go jako złodzieja. ! ̂ anizmu przez kiszki. W ten sposób odby-

" , * ' , . , i>va się prawdziwa przemiana materji. 
W koniisarjacie wszystko się wyjaśni , , . .. . . . U J 

: T ~. . i T • »• . / A 1 V Jeżeli pobudzić wątrobę do zwiększonc-
io . Tam spotkał się -znów Mohamet z Ab ; L 0

 J

W y t W a r z a n i a żółci, zacznie ona wycia-' 
dallahem i Medeleinc- która rzuciła mu gać coraz większe ilości odpadków ze krwi 
się z płaczem aa szyję. Oświadczyła, żc eZ tego wynika, że im więcei wytwarza sie 
Abdullah uprowadzi! ją ze sobą i chciał i j * ^ tem dokładniej wganizm wydala ze -

ta trlv « „ , cnriprfarł * r W 1 SZkodllWC SUbstaTcje, które pOWStają W' 
ją t r z y r a z y s p r z c a a c i t«s;roiu jako poboczne produkty prtemianyt 

Abdallah nie zaprzeczył temu- Czyż nic materji i trawienia. Organizm wzmocniony! 
wolno mu sprzedać kobiety, którą po- *am sobie daje radę z choroba. Cholekinazę, 
znał prawidłowo na rozkaz Ałłacha? , G ^ S ^ I E F T \ ^ S ^ 

Na to odpowiedział mu komisarz: I • C l f ! w y c h' , 2) "żółtaczce, 3) chronicznych za-
— U nas we Francji nazywa się to iparciach stolca, 4) katarach żołądkach I kl-

handlem żywym towarem. | p*ek oraz przv chorobach na tle złel przemiał 
W ten sposób potężoy Abdallah do- fe^t^eh^aSr^^ 

stal się do więzień a, a Mohamet wrócił [ b a c h s k 0 r y n a t i e z ł e j p r z e m l a n y materji.^-
do swojej pięknej Madeleine. i 

J. L O G I C E 1 — Co się stało? — zapytał MUW Nie będąc 'fejro zoną , nie mogłam 
ko. — Powiedz, jeżeli możesz mi po. od nieg^o brać pieniędzy 
w i e d z i e _ ć - — Nierozsądnie postąpiłaś 

— Straciłam g łos — załka*a. —! 
za 

P o w i e ś ć Przekład autoryzowany. 

— Pisałaś d o mnie o jakiejś s y m 
patycznej pannie. 

— Ach , o Zofji W i l m i n g t o n ! Wy. 
( wyflokowat Joyce, le.cz jego zdanie S2la zamaż i wyjechała do Intiyj^ 

Powiedzieli mi dziś rano... doktór^ nie mogło zmienić faktu. Zamyślił Gdyby była' w Anglji, napisałabym 
sprowadził specjalistę — laryngolog się. — Nie trać otuchy — dodał po do niei, bo mnie lubiła, 
ga... n igdy iuż nie będę mogła iSpie*! chwili. — N i c d y nie iest tak źle, jak — Przecież w s z y a c y musieli za 
wać... n igdy! J się wydaje. Jak>e ja przeżyłam stra- tobą przepadać, Iwonno . 

N a to naq[łf» nieszczęście Joyce, szne czasy, a iednak datem sobie ja; 

. 61KUbZCZKNIL POCZĄTKU: 
1(

 0 opuszczeniu więzienia Stefan Chisely 
Jj ' drzwi rodzinnego domu przed sobą 
Knicte> j W o n n a Latour powitała go ser-

na ulicy. 
t ^ j e pojechali do parku, gdzie odbyli 
^ czną rozmowę. 

0 Powrocie do domu zastała tam swego 
liin • 2 e s ^ r a d y . który ją adorował bez wza-

V , a n przybrał nazwisko Joyce 1 szukał 
r r °żno posady. . 
w n n a poradziła mu, by wstąpił do cho-
jatrainego. 

aP rzyjaźmł się z chórzystką Annie Ste

nie znalazł s łów pociechy. 
— Moje biedactwo! 
— T o gorzej , niż stracić rekę 

lub n o g ę — zawołała Iwonna. — O-
bawlafam się ' tego, łudziłam wbrew 
nadziei. Żałowałamt, że nie umar
łam zamiast D i n y . O ! g d y b y m m o 
rrła umrzeć teraz! 

I 

z y s k a 
yclj d z i e c i 
wodzian » współwięzień zdradził przed nią je-
:ansk?, PriJjj . ^ ^ z ł o ś c . 
łodzi< Ż3 łJJrf. h °*tórzyia to kolegom i wszyscy się od 
iłała l alb'5 ^ °dwrócili. Musiał odejść, 
leji, APlC 0.1 i . r a ? z wykolejonym literatem wyjechał 
ponji D » ^ & południowe). 

M -Z ZTLLSI* 2 l w ° n n a -
rganizcWa M jV?imo s f e r a p u r y t a ń s k a nie odpowiadała 
ce cele'" ,;.K iei naturze. 

Am' ffiit - r E v>?rard Chisley, kuzyn Joyce'a, 

•ganiz< 
cę c 

szego dzij | i K ' 

a s S e Ą^l 
rok 1935 

^ J^ I naturze. 
, ybrali się w podróż do Ostendy. 
? a - W c n i u przerażeniu spotkała niespo-

"'e swego Dierwszego męża, o któ-
'•ała, Je dawno umarł, 

i s t J (piła dramatyczna rozmowa z mę-

sł^Kranii 

poruszon°tf 

czł p o s t ^ 
specjalna 
licenia i 
tkolnych 
:ić o<f 
Na tem 

^stanowili rozejść się. 

nie yyatpił, fce, wyzdrowiawszy , I -
wonna zamieszka po dawnemu sa
ma i że salonik {ei stanie się dla nic 
g o na całe lata przystanią ciszy. 
Wierzył , że w szpitalu znalazła się 
jedynie za wzg lędu na fachową o-
piekę i z powodu niepojętego osa
motnienia- Wzdycha ł , żebyi jaknaj-
prędzej wyzdrowiała. 

Ale jednego dnia zastał ją z w i o 
sami w nieładzie, z twarzą przyciś- 1 

niętą do poduszki. N a jego widok 
siostra, która siedziała przy niei, 

wstała i pośpieszyła m u naprzeciw
ko. 

— Co się stało? — zapytał z nie i 

pokojem.. 
— Sama panu powie. JCaza'a mi 

pana przeprosić, że dziś nie iest w 
nastroju do przvimcwania cości, 
ale ia uważam, że r o d o w a z panem szed.szy stąd, zgtnę z głodu 
podnrs ic ją ra < ^ c , 1 « | — P o k i i a z > ' , e 

Siostra odeszła, a Joyce zbMżyl 
się szybko do łóżka Iwonny . Mu
siało zajiść coś naprawdę poważne 

Nie wiem — rzekła smutnie . koś radę.. Narazie możesz zyc spo- _ M u s i W £ m a i e 5 > < : C Q Ś 2 b | c d n c j 
koinic z tego. co masz, a potem.... o w c y > N i g ( J v fl|e m i a ł a m j ł ł a v v r j z i . 

— Ależ ja nie mam ani pensa!—, , v > p r z - y jarlól. n igdy n.e p t ty łn? 
wykrzyknęła żałośnie. |n.Iam się z cafemi rodzinjm'. . . T w o 

— Ani pensa! W ciągu ostatnie- j a zacna matka bvła wyiąt'<iem. Zna 
g o roku zarabiałam bardzo, bardzo łan', kiedyś m n ó s t w o ludzi z kół 

| mało. Gdyby nie Dina, nie wiem, co ep'twa£aych, ale widywałam t ' o v > 
i bym zrobiła. Cały maią-tek t o trochę n ; c nieżczyizn — sama nift wiem, 

• x z n ó w zalała sie łzami. W y r w a w m e W , , u b r a n i a . . . . | 
, szv mu rękę, przvłozvła do oczu za _ Gdzie ie masz? 

łosny rnHcry gałganok. | — Zdaje sie, że w s z y s t k o aosta 
— N i e płacz — rzekł bezradnie.; f o u s t r ó ż k i Ale może sprzedali. W 

— T y l k o sobie zaszkodzisz. Mogli t e j ciężkiej chorobie nie mia 
się przecież omvlić. Może odzyskasz 
głos za rok, za dwa... 

S-tara się ja pocieszyć, silił się na 
argumenty i tkliwość 
T o ostatnie bvłb 

ialam g ł a 
w y myśleć o rzeczach. 

— Dowiem się — rzekł Joyce. 

dlaczego — a ci- s traciwszy kobietę 
z oczti. przestają się o nią troszczyć 
Coprawda Vandeleur móg łby sie 
był zastanowić, co się ze mną stało. 

— B o ż e ! — rzekł Joyce. marsz
cząc z namysłem 1 czoło. —Pamiętam 
Yandeleura z bardzo d a w r y c h cza-

Jakże mu było iei żal! Trudno s ó v / . 
trudne z braku! h y i o u w i e r z y ć « ź e k i e d y się spotkali' 1. O, tak, to stary zi-aiomy. Ale 

przyzwyczaienia. Ale dokazała tyle 
że przestała chwilowo płakać. 

— Przecież to 

Lnnj s P r zeda l udział w farmie i wrócił 
C y n u - Udał się 

f 0 d " a l a 2 ł 

na poszukiwanie 

Ją w szpitalu, 
a a a 

iową ( s 

) bez ok* 
12 w k u ^ 

w J c< 
•c 4 

go. 
Mizerna i zapłakana, podniosła 7. 

nad poduszki rafowe i wyciągnęła nie 
śmiało rękę. Nie puszczaiac chu
dych paluszków, usiadł na krześle i 
położył na stoliku przyniesione cia-

v ^e podziwiał cierpliwość z ia- stka. Nie móg ł jej częstować w -tej 
°dzi} a S ję z e s w y m losem ale chwili. 

— Przyszedłem wbrew zakazo
wi — rzekł. — Dlaczego nie chcia'aś 

się w nim pomimo hańby mnie przv'nć? 
— B o iestem nieszczęśliwa — 

szepnęła z łamanym głosem. 

\ ^ ^ \ Poiecia o iej prawdziwem 
^ ^ r n u - l^°bre wychowanie , któ-

^ '*pn?a, nie pozwalało w v p v t y -
0 lej prywatne sprawy. Zrcszt:;, 

przed czterema laty, ona t y ł a n i 1 : i • 
szczytach, skad wystarczy ło w y c h r \ %°!. T™*? •nać f-sL-awiA r-i-» ' I t ™ - w y , z nią obszedł (ozemł się z Elsie Lar 

był mój i e d ^ y W ; C

Ć J K E Ł f o t ^STJ^*?* " E § I C ) { TAK SI« ROZESZL" W TVJN R O 

sposób utrzymania - rzekła. - W y „ 0 f TU i ? z d r ? ^ ' ^ c k a fortu k u w i d 2 i a I a m ff0 t y l k o r a Ł S ł v s z a . 
' Io 'd la J Z Z F-]QI P ° T C ? H Y , a m ' z e żona okropnie o niego , a -to ata n i e g o prawdz.wvm sk - s rhem J n . • • , ^ ^ w ccwu^.wym 5Karoem. Z f j r o s n a . Czy nie głupia kobieta? 

J U z ł'a ^ a toba zaopiekuję. G d } b y wiedział, że tu iestem. ł o b y 
«~zy pozwolisz Iwonno? i mnie pewnie odwiedził. Ale coby m i 

— Masz własne kłopoty, bieda- z i e e o przyszło? 
k u - I — Nic. parę przyjacielskich s łów. 

, — T w o f e odeonia moj f wyfda Ale przecież, mieszkając z panną, 
mi na dobre. Ciekaw jestem, czy;- Yicary musiałaś porobić jakieś zna 
byś mi zaufała? j j o m o ś c L Nie chce mi się wprost wie 

— Zawsze ci ufałam 1 — u f a m 
Czyż nie jesteś moim jedynym przyj 

nie zg in iesz—wy 
rwa? się b?z namysłu i zaraz przy-
sz?o mu do g łowy, V jednak mu
siała mieć jakieś pienin dre.Pod wpły 
wem tei myśli zawstydził sie sweg o 
nietaktu i twarz oplynęła mu lek
kim rumieńcem. 

— Już do końca nie będę mtogła 
nic zarobić — rzek ła' Iwonna. — 
W y j d ę ze szpitala i.... Mam tylko ie : j^cielem? 
den ratrnek: dom pracy, ale tam niej „• • • , , 
pójdę. W o l ę się modlić o śmierć. r ~ T f ? po.imuię - r z e k ! . -

- Ale - zaczął z zakłopotaniem! C o s * s t a f o z t w 0 i m i Przyiaciohni? 
Toyce. — Nie rozumiem. Darui mi, — Jakoś poznikali — odparła — 
że o to pytam, ale czyż Ewerard Moje nierdane małżeństwo oderwą 
nie...? ło mnie od dawnych, a w P^ulminste 

— Nic, o ! nie! Nie zgodziłam się rze nie zyskałam wielu nowych. 

rzyć. . . 
— Prowadz i łyśmy ogromnie odo 

sobnione życie — wyiaśni la Iwonna Biedna Dina nie miała rozległych 
znaiomości — nikt iei iakoś nie lu 
i.ił. By ł ktoś , ale umarł iuż dawno. 
Pewnie na całym świożsie ia iedra 
! ą kochałam. Nie, naprawdę jestem 
jakimś wyrodkiem: 

d. c. n. 

http://le.cz
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ECHU ZE STOLICY K c T u k n a 
2r*#La I U » « * s u . u . . . b i l l . . . . . . . . . . . a 1 A U fecie Warszaw w lulku w t t m a * * ' 

O fatalnym stanie bezpieczeństwa na 
kolejkach dojazdowych oraz o tcni jaka. 
sa one przeszkodą w rticliu kołowym w 
stolicy świadczy statystyka wypadków 
W jednym tylko 1934 roku kolejki Oró 
jecka. Wilanowska, Jablonna-Wawer i 
Marecka spowodowały w granicach mia 
Sta 21 wypadków, z których dwa śmier 
tfiJne. • • • 

Odbyła się w starostwie praskiem koa 
icrencja w sprawie ułożenia drugiego 
toru tramwajowego na Grochowie. Po
stanowiono wczesna wiosną rozpocząć 
odpowiednie roboty związane z ułoże
niem toru i robotami kanalizacyjnemi, 
któreby ułatwiły późniejsze skanalizowa 
nie tej dzielnicy i pofaczca"e jej z siecią 
kanalizacyjną na Saskiej Kępie. 

• * * 
W Warszawie podrożało masło i kosz 

tuje obecnie wyborowe 2 zł. 70 gr. desę 
rowe 2 zł- 30 gr. solone 2 zł, 2 0 gr. oseł 
kowe 2 zł. za kg. w hurcie. 

• t f 
W kinie „Caprtol" odbyła sie premje 

ra najnowszego filmu polskiego pt. ,,An 
tek policmajster'' w którym po rnz pierw 
*zy w tym sezonie na ekranie wystąpił 
Adolf Dymsza. 

* 
Długość u!ic W A R S Z E W S K I C H wynosi 

700 kim., z czego zabrukowanych łest 
tylko 500 km., t. j . 70 proc. mniej niż za 
czasów marszałka BIELIŃSKIEGO. Spo
śród zabrukowanych, zaledwie około 
75 kim., czyli niecałe II proc. ulic po
siada płaską powierzchnie (kostkę ka-
NI fiina lub asfalt-. Na zabrukowanie 
Warszawy potrzeba 114 miljonów zło
tych, przyczem suma ta obejmuje koszt 
gładkich nawierzchni d a zabrukowa
nych już ulic. natomiast niezabrUkowa-
nc ulice miałyby uzyskać kamień polny. 

* 
Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego w 

Warszawie zdołała stwierdzić Ilość uro 
dzopych niedawno w ogrodzie brunat
nych niedźwiedzi. Jest to ilość wyjątko
wa dla tego gatunku niedźwiedzi, mia
nowicie przyszło Ich na świat 3 . Młoda 
chowają sie dobrze. Dotąd urodziło sic 
w Warszawskim Zoo 7 niedźwiedzi, a 
obecnie posieda on ich razem z nowo
narodzonemu nieć. resztę bowiem surze 
dano. 

» mw " u 
Zakład Oczyszczania Miasta przysta 

oił energicznie do uprzątania śniegu 
który gruba w?irstwa pokrył ulice War 
szawy. Na rannej zmianie pracuje 850 
robotników, na popołudniowej 1500. 
Śnieg zgarniany Jest w sterty. 

* 
W bieżącym roku uruchomiony będzie 

oddawna zapowiadany ..tramwaj" na 
Wiśle. Przedsiębiorca zamierza urucho 
mić kilka większych motorówek, które 
ołvwalvbv na rzece od Bielan do Sas
kiej Kenv. z uwzględnieniem nnlważniej 
szych przystanków. W ten sposób tniesz 
kańcy Żoliborza uzyskaliby szybkie po
łączenie z ul. Tamka, al. Trzeciego Ma
ja 1 plażami Projekt ten został życzliwie 
przyjęty orzez miarodajne czynniki* 

r o w e r z e . 
T a j e m n i c a s i e n i . 

Nr 

Straszna śmieirć dziewczynki mm 

Obawiam sie już robić jakiekolwiek 
horoskopy meteorologiczne, chociaż 
deszczyk, który nam sie ieje na. głowy 
Pozwala przypuszczać, że wiosna nad
chodzi. Ponieważ natura ostatniemr laty 
zrobiła sie złośliwa, śnieg ..puścił" wte 
dv. kiedy już wszyscy amaiorzy kupili 
sobie narty j zamierzali wyjechać do Ła 
giewnik na emocjonujące „zjazdy". Dzi
siaj mogą nar.y schować ńa pamiątkę i 
pojechać gdzieś m d staw, aby łowić ryb 
ki. To jest bardzo miły sport, u nas za
niedbany, a szkoda, bo zwłaszcza w Ło
dzi ma kolosalne szanse rozwoju. Na 
każdej ulicy, na każdym chodniku i na 
każdej jezdni rozlewają sie obecnie prze 
śliczne bajorka, a że woda W nich jest 
mętna wiec co drugi łodzianin mógłby 
w niej łowić rybki. 

A propos rybołóstwa przypomina 
mi sie autentyczny ,.k?wał" szkocko-
angielski. chuć aż mógłby mieć miejsce 
również i w Polsce. Mianowicie pewien 
Anglik w towarzystwie Szkota wybrał 
sie na wycieczkę zamiejską. Pb drodze 
przechodzi i koło fZekł. fiaa która jakaś 
dr ma łowiła rybki. Upfzcjmy Anglik Za
pytał: 

— lakżc ida rybki? 
— Dziękuje, rtłcżle. 
— Ano. riic dziwnego. Maja taka 

przynęto.. 
Dama była zadowolona z komnllmen-

tu. Anglik i Szkot poszli dalej. W nocy, 
gdv jui spali W hotelu. Anglika budzi 
gwrłtowny śmiech Szkota. 

— Panie, co sie panu stało? Czego 
sie pan tak śmieje? 

— Bo widzi pan. dopięto łernz zro
zumiałem pointę pańskiego dowcipu z tą 
młodą dama. łowiąca ryby. 

— Ach tak. No wice śpij pań d?IeJ. 
— Dobrze, tylko niech mi pan powie 

skąd pan właściwie wiedział, źe ona ma 
robaki? 

Jako rzekłem zbliża sie sezon rybo
łóstwa, zamiast narciarstwo, łyżwy 
sanki i narty idą na strych a zaczynamy 
kupować wedkl. Właściwie powinniśmy 
wystąpić z apelem do władz miejskich, 
abv zarybić rzekę Łódkę. Nowa rada 
miejska chce zlikwidować teatr miejski, 
więc na to micl co2 niech urządzi rybo
łóstwo nad Łódka. Rozrywka tania I 
pożyteczna, bezrobotni, nie mając chle
ba, l)'.da przynajmniej mieli karpie po 
żydowsku, llnV bo nelsousku, sandacze 
po grecku itp. Dla radnych Wędkarzy 
możnaby dla emocji wpuśc :ć do Łódki 
kilka pudelek sardynek, niech je wyła
wiają. 

Ale to sa ź*rtv. Rzeczywistością iest: 

ROWER. -
Rower Chaima Wintera mianowicie. 

Kto zgadnie kim Jest Chaim Winter? 
Nikt. Ani nie handluje przędza, ani nie 
orneufc w bawełnie ani nie sprzedaje ślo 
dzi. Jest crJkiem uczciwym człowie
kiem: jest ślusarzem. 

1 to nlcbylejakim ślusarzem, lecz no
woczesnym, który jeździ do klientów, 
potrzebujących nowego klucza do zam 
ka, czy kranu do z'ewu. rowerem. Win
ter sobie wykalkulował. że zamiast w v 

dawrć na tramwaje, taniej mu wypad
nie rower. Nie wykalkulował jednak, że 
tramwaju nikłby mu nie ukradł, a rower 
tak. I rzeczywiście stała sie ta przvkta 
rzecz. W okolicznościach następujących 

Winter wezwany został do Abrąma 
Szferlinfca przy ulicy Kilińskiego. Win
ter przyjechał, rower zostr.wił w sieni, 
a sam wszedł do mieszkania i wziął sic 
do roboty. 

Pomajstrował koło kranu, sprawdził. 
czv jest woda. pokręcił Jeszcze raz i dru 
gł. oowiedzir-ł gotowe, wziął plcmadze. 
wyszedł do sieni aby odjechać do domu 

i i — zdębiał. Roweru nic bvło. Szukał 
I go pod schodami, tu i ówdzie—bez skut 
' ku. Rower zeinał. 

Winter zrozpaczony poleciał do po
licji I erzecznie poproś1!, żeby znalezio
NO złodżieia z rowerem, a choćby tylko 
sam rower, bez złodzieja. Pollcia wysltt 
chafa prośby Wintera I znalazła I rowef 
i złodzieja w osob ;e Romana Kciuka, któ 
rv do krrdźieży przyznał sie. a jakże, 
ale oświadczył, że Jemu róWer Iest po
trzebny conałmhiej tak samo jak Win
terowi* wlec file Widział pnwodtt, dla 
któregoby n ;e miał go Sobie wźiać. 

Sad Ofodżki znowu nie widział nowo 
du. dln któregoby ne mir* skazać Roma 
na Kciuka na 4 miesiące aresztu. 

J e r z y Kreeck l 

F A T A L N B 
Z B Y D G O S Z C Z Y d o b o s z ? . 

Ul ica Gdańska w Bydgoszczy 
była terenem krew w żyłach rnroża 
cesro wypadku, który pociągnął za 
p.obą śmierć 8-letniego dziecka, B o 
żenv Chęcińskiej. 

Okc ło godz. 1 5 . 3 0 , nieszczęśliwa 
dziewczynka pośl izgnąwszy się 

wpadła pod przeieżdżaiaen płatfor-

Zamiast pójść do sąd] 
o d e b r a ł s o b i e £ y C i e . 

Z E Ś W I E C I A donoszą: W jed 
nei z werand, jakie znaiduia sie w 
ogrodach i sadach na Starem Mies 
cie tarenął się na życie robotnik Ro 
bert Rogacki, liczący lat ~kofo 3& 
I zamieszkały przy ulicv Wodnej. 
Usi łował on się powiesić na przygo 
ł o w a n y m powrozie, lecz poprzed
nio 

wypił dttżio kwasu solnc£b, 

mc. którei koła 
przeszły jej przez brzuchY 

Biedne dziecko odstawiono 
tychmiast do zakładu św. Florja 
.udzie mata Bożenka na skutek 
niesionych obrażeń wewnśtfztfjŁ*' ^ S 1 

po kilku godzinach zmarła. R j ™ c ^ 
pacz rodziców no tragicznej s t r a ^ * ^ 

»ta*p. Z 
wwodnfc 
I Łodzi 

ta zebr; 
nt Kai: 

*ląsk je 
iśstwowy 

Cdbyła 

córeczki jest bez granic. 

P&rnłeszanejro z innomf płylffl 
tak, iż padł bezsilny i nie bvf W \ 
nie sf.e powiesić. P o nrzewieziWI 
do srnitala robotnik wkrótce Z"1 

Krvtvcznego dn'a miał sje 
W I Ć na rozprawę sądowa. Bvl 
W I P F N oskarżony o Szereg krad 

żv. Zamiast pńicr na rozprawi 
odebrał sobie życie. 

5 osób utonęło w s tawi 
" Tragiczny powrót z odpustu. 

Ze Złoczowa donoszą: 
Mieszkaniec Zważynia. Hryńko Osu* 

chowski powracał furmanka wraz z ca 

RADIO-KĄCIK* 
illlto, dn.<ł l s hilcyu wieczorem. 

RASZYN. 
19 46 Muzyka lekka W wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dvt. Ston. Nawrota 
Ifi 4.i Leki ja języka niemieckiego ze Lwo

wa 
1 7 0 0 Recital śpiewaczy M. Florenza 
17.20 Skrzynka poeztowa — omówi dr M 

StCpowskl 
17 Si) Muzyka lekka i płyt 
1 7 5 0 Odczyt z Torunia 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omó

wi inz. W. Tarkowski 
18.10 Przegląd filmowy 
lh.15 Koncert kameralny 1 Krakowa 
18 45 Opowiadanie dla dzieci 1 Wilna 
19.00 Audyrja żołnierska 
11)25 Chwilka społeczna 
1980 „Pachnąca wyspa — Korsyka" (fcl

jeton) — wygł. red. Sł. Poraj 
19.45 Program na dtien następny 
Ifl.KO Wiadomości Sporłowe 
2 0 0 0 Koncert polskiej kaneli ludowej Dzler-

ianowsłcleno 1 Suchorklcgo 
20 4?) Dziennik wieczorny 1 

20.55 lak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr. O. 
Fitelberga 

2 1 4 5 ..Mózg — fiałcttdownlejszy harzad", 
wygł. dr P. Słomiński 

22 00 Koncert reklamowy 
22-1") Muzyka taneczna 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

17.25 Muzyka z płyt 
18 00 Mu*vka z plvt 
18 .10 Repertuar teatrów 
1 9 5 6 Wiadomości sportowe lokalne 

WTOREK, dnia 19 
RASZYN. 

6 4 5 Pleśń poranna 
•348 Muzyka z płyt 
6 52 Gimnastyka 

lu tego 

7 0 7 D.c. muzyki z płyt 
7 1"« Dziennik i»orannv 
7 20 O. c muzyki z płyt 
7 35 Chwilka pan domu 
7 4 0 Zapowiedz programu 
7 50 Koncert reklamowy 

11 57 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał z Krakowa 
12 03 Wiadomości meteorologiczne 
12 M Przegląd prasy roiskiej 
12.10 „Pochodem idziemy" — audycja dla 

młodzieży 
12 25 I 18 05 Orkiestra „Happy - Bbys" 
12.45 Audycja dla dzieci młodszych 
13 00 Dziennik południowy 
15 30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 35 Przegląd giełdowy 
16.45 „Trochę śmiechu, trochę łez... — au

dycja muzyczna 
10.45 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Koncert że Lwowa 
1 7 2 5 Skrzynka językowa — omówi prol. St. 

Słoński 
17.35 Recital z Katowic 
17.50 Skrzynka pocztowa techniczna — c~ 

tnówl red. W. Frenkiel 
18.00 Wiadomości rolnicze — omówi J. Pła

tek , 
18 10 życie kulturalne I attyśtyethe łtoUcy 

ła swoia rodzina z odpustu t. zw. pł1 

nika odbytego w Rr>tvszczach. Na wi 
lego znajdowała sie żona kjgo JeWJ 
cha I córka Parańka. Po drodze śĄ 
leszcze Osuchowski swoich krcwfrt^ 
zns-jomych powracającycli piechota, 
wóz. Około godziny 4-tej popoftlal 
przejeżdżał Osuchowski obok stawjl 
Markopolti I chcąc napoić spragnl* 
konie 
— podjechał pod staw. 
Na wozie znajdowało sie prócz . 
nionych jeszcze kilka osób. jak Mrfa 
Mysak. Jcwdocha Oleszko. Marja 
nlakówna. Parańka Oleszko i HaiHW 
wrin. W pewne! chwili wóz obiadu 
nv nadmiernym ciężarem Stoczył sl 
stawu nn głębokości 2 mtr. StfO 
ośmiu osób, wyrrtował sio Jedynie 
rja Antoniak, która wyskoczyła z ¥C 
przed pojeniem koni, Hryńko OsłłW 
skl. który w ostatniej chwili złapał 
końskiego ogdna I Prtańka Olcszkrt. 
ra uratowpił przechodzney przypadki 
ta droga niejaki J a n Krupiński. Re 
poniosła śmierć w nurtach s t awu . 

Obecnie stnhif Hryńko Ostichó' 
przed Sadem Okręgowym w Złoć?' 
jako oskarżony o sndwodowan 

. I ł spra 
[*nsja, W 

>m s: 
p e t votu 

wycofj 
«arząd( 

k^rwszi 
Lublinn 

'arszavv 
NI PKS. 
rano st 

["sacyjna 
*y zosi 

ito 

.W dniu 
^irzoetwo 

Warta 
Warty 

W WLCT7, 
m c c z to 
tka pr; 

"owiakic 

Mecz o 
ft mię* 

[ I 1 * wia< 

18.15 Koncert ma»ej orkiestry P. R. pod d y f t \ » * » . B " S K W m t T t ó w T Z * M i ł f c 
J. OZIMI.ISKICGO ĆI piccut LUDZI. SĘDZIA OKN SRNNŁ C 1 

I nnlr ,,n słnnnuriclri, %Q kataStrO';1 T 
" rflWT" 

, nak na s tanow ; sku . że katastrof* 
( I r a r a c k i ) ' - Z y ^ i m l ™ " * j ^ t - r ć sbnwodowatifl bvfa hlcujW 

1 0 . 0 0 Gershwin: „Bł kitna rapsodja" w w v l zwolnił oskarżonego od wlnv 
Sienkiewicza 1 ^ ^ ^ — * * * ^ ^ ^ — m * * * * m m konaniu A 

1920 Pogadanka aktualna Z 
19.80 Arje i pleśni w wykonaniu M. Catob 

W (płyty) 
10.45 Program na dzień następny 
10RO Wiadnmoścl sportowe 
20.00 Mtlzyka lekka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce? 
2 1 0 0 Wiązanka przebojów 1 płyt 

; 22 411 (ule/.) t w języku francuskim z 
kowa 1 

28 00 Wiadomości meteorologiczne dli H 
munlkacll lolnlczel 

2 3 0 5 — 2 8 3 0 Muzyka łaneczna 
Ł ó D ź , jak Raszyn, z wyjątkiem: 

17.50 Łódzka skrzynka techniczna —-iS 
wl L, Ormontowlcz 

Pod w z 
^Orajszy 

gdyt 
I M nict 

- Jak m 
Krr| 'a> mięt 

21.15 Transmisja z Wiednia. Koncert połą- ' 18 .00 Muzyka z płyt 
czonych chórów Państw. Opery Wiedeń- , 1 8 1 0 Repertuar teatrów 
skiel 10GB Wiadomości sportowe lokalm 

22 00 Koncert reklamowy 22.15 Muzyka z płyt 
22.15 Muzyka taneczna 1 • 

RFNE DENIS. 

P i ż a m a . 
Paa Ewaryst Pleac, naczelnik Jednego z 

oddziałów banku „Baldwin i Spółka" miał 
lat czterdzieści zgórą, wszystkie prawie zę
by, niemało srebrnych nitek na głowic I 
czerstwą twarz opromienioną dwojgiem czar 
nych, pełnych ognia, oczu, ukrytych dyskret
NIE za amerykanskiemi okularami. 

Jak x igły zawsze zdjęty, w garniturze 
i krawacie bez zarzutu, o pewnej siebie i 
zadowolonej minie właściwej mężczyznom, 
którzy wkroczywszy w piąty krzyżyk, mają 
dużo Jeszcze iluzyj. co do twej osoby, pan 
Ewaryst Plesz stwierdził nagle pewnego 
pięknego dnia, że zadurzył się w podwład
nej sobie urzędniczce, pani Allordy, przezy
wanej „boską Antochną" przez kolegów w 
biurze i że miał dane Uczyć na jej wzajem
ność. 

Trzydziestoletnia, ani duża ani mała; ani 
•dna ani brzydka „boska Antochna" miała 

jednak wabik w sobie i ów charakterysty
czny sposób bycia, cechujący kobiety, któ
rych opinja o rodzaju męskim wyrobiona 
>yła i ustalona oddawna. 

Pani Allordy była rozwódką, pan Ewa-
yst Plesz natomiast mężczyzną żonatym od 
ni kilkunastu i obyczajów statecznych. 

Ale że „djabeł w starym piecu pali" bo-
.ister nasz, wychodząc pewnej soboty z ban-
'<u, uczuł rozkoszny dreszczyk przebiegają-
y mu zygzakiem na łopatkach. 

— Do kreuset! — myślał na ulicy już — 
yżbym miał nl stąd ni zowąd kompłiko-
NR sobie życic? „Boska Antochna" apety

czną jest, ani słowa, w cienkie] bluzce uwy
datniającej kształtną jej kibić, ale... wchodzi 
w skład personelu służbowego. Mógłbym 
przecież znaleźć równie ponętną kobietę 
gdzieindziej 1... 

— Pytanie!!... — szeptał mu chochlik -
amor na ucho. 

Maszerując energicznym krokiem wzdłuż 
bulwaru, pustego prawie, o skwarnej godzi
nie pan liwaryst Plesz chcąc zagłuszyć pod
szepty djabclskie wyobrażał sobie groźne 
skutki ewentualnego swego zapomnienia się: 
skandal w biurze... ko wie, dymisja może... 
Scena małżeńska w domu. Dystyngowana i 
przykładna pani Ewarysowa Plesz ńie puści
łaby mężowf wybryku płazem... 

— ż e też nie można pozwolić sobie bez
karnie na szczyptę bodaj urwlsostwa dla u-
rozmaiccnla szarego, równego, monotonne
go życial — użalał się pan Ewaryst Plesz, 
pełen wyrozumiałości, politowania omal dla 
siebie, zdążając na śniadanie do domu. 

Spożył je w towarzystwie czcigodnej swej 
małżonki z wilczym apetytem, wypił dusz
kiem gorącą jak ukrop kawę i... punktualnie 
o kwadans po drugiej, złożywszy serwetę 
przeszedł s jadalnego pokoju do sypialni. 

— Wychodzisz? — zdziwiła się żona, wi
dząc, źe przebiera się. 

— Tak, idę do banku na dyskusję z dy
rektorem w sprawie reorganizacji biur — 
odparł słodkawo zmieniając z pośpiechem 
garnitur i wkładając najpiękniejszy t e swych 
krawatów. 

— A potem? — indagowała małżonka. 
— Potem? — powtórzył stropiony — 

nnle wiem... 
— Pamiętaj, że masz kupić sobie nocne 

koszule. Trzecią już sobotę zrzędu p rzypo- . chłopak do posyłek w banku 
minam ci to. Co za niedbalstwo! — gdera?a I Spółka". 

„Baldwin i 

pani Ewarystowa z łagodnym uśmiechem, 
stawiając koszyczek 1 robotą przed sobą. 

— Dobrze, dobrze, moja duszko! — obie* 
cywał, wychodząc skwapliwie 1 pokoju. 

Przeszedłszy na drugą stronę bulwaru p. 
Ewaryst Plesz skręcił w dość stromą ulicę 
wiodącą do miejsca zamieszkania „boskiej 
Antochny". 

— Dziesięć minut do Irzeclcj — mruknął 
do siebie, spoglądając na zegarek — mam 
czas! Antochna mówiła ml, źe nie wychodzi 
w soboty przed czwartą t domu. 

Przypomniawszy sobie polecenie małźon 
ki, udał się do magazynu t konfekcją męską, 
znajdującego się wpobllźu i stanął nieba
wem jak wryty przed wifłyną, za którą kró
lowała wspaniała piżama z czarnego atłasu 
w pąsowe grochy, przybrana kołnierzem i 
wyłogami. Piżama, na której widok tancerz 
baletu rosyjskiego zbladłby chyba z zazdro
ści. 

— Ot, coby ml się przydało! — pomyślał 
n a s | donżuan w nagłym przypływie z a m r o 
czenia umysłu. 

— Jaka cena tej piżamy? — spytał wcho
dząc do sklepu. 

— Siedemset franków. Czy pan życzy 
sobie obejrzeć ją zbliska? — mówiła sprze
dawczyni skwapliwie. 

— Narazić nie —• odparł, cofając się ku 
drzwiom — śpieszę się, ale wrócę po nią 
spewnośclą. 

Żwawym krokiem, snując tysiączne pro
jekty w głowie, zdążał tera? ku mieszkaniu 
swej lubej, gdy na';le, o dziesięć kroków 
przed nim wyrósł jak spod ziemi Hipolitek, 

Nie zauważywsr.y pana Ewarysta Piesza, 
piccolo znikł w bramie kamienicy zamiesz
kiwanej przez „boską Antochnę". 

Bohater nasz, zawróciwszy przezornie, 
stanął znów przed witryna, magazynu kon
fekcji męskiej, gdzie Hipolitek, po pięciu dłu
gich jak wieczność dla pana Piesza minutach, 
zastał go z twarzą przylepioną omal do 
szyby. 

— Tet... Pan PleszH... — zawołał chło
piec, dotykając z uszanowaniem czapeczki. 

— Jak się masz, Hipolitku? Co tu ro
bisz? — pytał s/.ef, odwracając się z dobrze 
ml ANT m zdziwieniem. 

— Byłem u pani Allordy z bilecikiem on 
szcła. Ależ zrobiła minę!... Brrrlł 

— Aaaal... 
— Nie pierwszy to raz, proszę pana ~ -

ciągnął piccolo dalej. — Pan Baldwin!... 
Ho! hot Wiadomo wszystkim, t e św... z 
przeproszeniem. 

— Bał Jakoś to się ułoży i tym razem. 
Ale muszę śpieszyć. Moje uszanowanie pa
nu. 

Pan Ewaryst Plesz szedł, oszołomiony, 
jak automat. Wystrychnęła go na dudka! 
Jego, przed którym cały personel drżał. Kim 
więc była ta Antochna? Czyżby miał pełnić 
przy niej rolę amanta od serca? Boć z sze 

Nlel Po stokroć nlel Ale „boska An 
na" jest taka urocza... taka p o n ę t n a . - ^ 

Pokusa w duszy podtatuslałcgo t t i f l 
ana rosła zrywając wszelkie zapory. 

Ach! Ta piżamaI Oczarowałby w" "j 
Antochnę! Nie potrafiłaby oprzeć fflU * 
Musiałaby uleci... 

Pełen wahania, spacerując tam 1 spo*^ 
tem po ulicy, znalazł się znów niby 
cy przed magazynem konfekcji męskiej-J 

— Pan życzy sobie obejrzeć p i żam? ' . 
pytała czatująca nań sprzedawczyni * * 
mującym uśmiechem uchylając drzwi. 

—- Właśnie — bąknął pan Plesz, 
dząc do sklepu. 

— Atłas jest bardzo miękki i nic *Ą 
się, jak pan widzi — wychwalała sprzed" 
czyni towar. 

Banalne to *dane sprawiło, że kr* 1 

rumieniec oblał twarz pana Piesza 
s*yj?. 

— Może pan raczy obejrzeć p I W 1 ' ^ 
pełnem świetle? — pytała sklepowa. 
ją ku drzwiom. 

W ciągt 

Pan Plesz podążył wślad za nią- * 
Wtem „boska Antochna" bardzo c , e ^ * 

cka, w nieznanej mu sukni, przeszła *°J 
kim krokiem przez skwer, kierując mm 

Ruchy Jej zdradzały pewną miastu, 
podniecenia. 

Pomyślę jeszcze — odezwał s'^1^j( 
Ewaryst Plesz do sprzedawczyni, 

fcffl, o stara jak widać historja. Ale... jeśli 1 piękną piżamę karnawałową na k o f l ' u ^ 
wszystko wyjdzie najaw?... Gdyby jaśnie a tymczasem proszę mi pokazać NOCO* 

wielmożny pan Baldwin dowiedział się... 
Tam. do licha!! Cźy kobłeta warta, by kom
promitować się dla niej? Narażać na szwank 
ustaloną opinję statecznego człowieka? 

szule. 
— Nie jedwabne, prawda? —• doda* 

panna sklepowa sięgała po karton 
na półce. 
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W ciągu soboty i niedzieli odbyło się w 
wicach doroczne Walne Zebranie Pol

nego Związku Piłki Nożnej. Pierwszego 
te tj. v/ sobotę przewodniczył początko 
o insp. żółtaszek (Katowice), a następnie 
"ewodnfczącym zebrania został p . Konnp 

Łodzi, który utrzymał tę godność do 
zebrania. Zebranie o t -otrył wicepre-

nt Katowic p . Skudlak, który zaznaczył 
sk jest pod względem Imprez między 

twowych upośledzony, gdyż od r. 1927 
Odbyła się tutaj 

ani jedna impreza. 

£o sprawozdaniu zarządu rozwinęła się 
' "sja, <» której zarzucano ustępującym 

m szereg uchybień. Lublin zgłosił 

CLIJ 

tu t. zwi m 
'-ach. Na WIT 
i jcjro J«f! 
drodze ś&*£ 

:h krewny4' 
li piechota, 
tej popoWfl 
lbok s t a ^ 
ić soragw 

taw. 
prócz WY 
». lak MrJj 
i. Marja 
;o I Mariki 
óź obładtf 
Stoczył śłf 
mtr. SrK 
5 Jcdyn e 
czvła z if 
fiko OMie* 
s\\\ złapał 

Olcszkd. 
ptzypaiW 
!ński. R* 
i stawu. 
) Ostichd' 
w Z T B C M L 

iwanie śfn|*. 
\ . ś>mt K 

katastrofa 
i nIctirrłVi'i 
lnv I karv 

fcdzo' 
T*e t votum nieufności dla zarządu, jed-
ł k wycofał je 1 ostatecznie zebranie udzie 

zarządowi absolutorjum z podziękowa* 

Pierwszego dnia został odrzucony wnio 
Lublina o przeniesienie siedziby PZPN. 

'arszav/y do Krakowa. W sprawie auto 
>li PKS-u I w sprawie karencji grac/y 

r ano specjalną komisję, która powzięła 
f^acyjna uchwalę, według której karencja f przez gospodtrzy w celu obznajmlema ze 
wzy zostaje nietylko utrzymana, ale n » - | branych z puemysłem śląskim. 

wet znacznie jeszcze 

zaostrzona. 
Mianowicie wprowadza się karencję 

praczy na c i s nieograniczony z tem, że ka 
ruje się wogóle wszelkie przechodzenie gra 
czy z klubu do klubu. 

Co do projektów zniesienia autonomji 
sędziów piłkarskich postanowiono autono.n 
ję w okręgach utrzymać z tem że prezes 
PKF-tf będ / i t równocześnie jednym z wice
prezesów PZPN-u (w tym wypadku kpt. 
I W c z a k ) . 

Przeprowadzone wybory nowego za«7.ą-
fc* dały wynikł castępujące: p r e r s — gen. 
Bończa - U/dowskl, czterej wiceprezesi pp. 
dr. Mlcn01ow.cz. dr. Jaroszyński, inż. Prre-
,vorskl, Kpt. r-unY.zak, sekretarz — Inż 
Uerliński, z; stępca sekretarza — mjr. Ga
wroński, skarbnik mjr. świątek, sprawy 
zajrr. płk. Glabisz, zastępca p. Mallow ,sp.a 
wy wyszkoleniowe — inż. Kuch ar, kpt. 
w i ą z k o w y p . Kałuża, kronikarz mjr. Loth. 

Po zebraniu większość uczestników po
została do poniedziałku na śląsku, by 
wziąć t:dzip> w wycieczce organizowanej 

M a r u s a r z p o N o r w e g a c h 
W S P A N I A Ł Y f W K C E f P O L A K A . 

ito z ł o t y c h z a p ł a c i I ; 
za wycofanie s ię z walki. 

w* dniu yczorajszym mecz bokserski a 
b ó s t w o drużynowe Polski w Inowrocła 

f* Warta — Culavla, już zgóry przyniósł 
Warty wrlkower 16:0, gdyż zespól Cu 

>łąpil zdekompletowany. W godzi. 
^ wic-.. •.>• nych został natomiast rozegr.-a 
aiccz towarzyski, którego sensacją była 

'•żka przez nokaut Piłata w w a k e z 
towiakicm. 

* * » 
Mecz o mistrzostwo drużynowe Polski w 

• « miedz;. IKP a War tą w Łodzi, k l i -
lak wiadomo miał przebieg niezwykle 

burzliwy ] zakończył się zwycięstwem IKP 
9:7 znalazł dopiero obecnie swój epilog, 
gdyż PZB postanowił unieważnić walkę T a 
ootek — Anoła i mecz zweryfikować jako 
remisowy 7.7. 

Wobec tego War ta ma Już zapewniony 
tytuł mistrza drużynowego Polski. 

* * * 
Z związku z wycofaniem się IKP z dal-

•JW* walk o drużynowe mistrzostwo Pol
ski, klub łódzki został ukarany karą porząd 
kową v/ wysokości zł. 100. 

W nh»dt«elę w Szczyrbsklem Piesie od
był się konkurs skoków narciarskich otwar
ty th w rawsefa FIS. Zawody zgromadziły 
15 tysięcy v.'dzów. 

W godzincch porannych 
malała burza śnieżna, 

wfkutek czego konkurs rozpoczął się z go 
członem »>i żnieniem, przy niesprzyjających 
v aminkach f.imosf etycznych. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 
— W niedzielę zostały zakończone w 

Worochcte zawody narciarskie z cyklu im-

Wspai iały sukces odniósł Stanisław Ma 
rusarz zajmując czwarte miejsce ustępując 
jedynie trzem Norwegom. Pierwsze miejsce 
zajął Biregctl • Ruud pkt. 229 skoki 58 i 55 
i pół mtr. 2) Andersen 228.9 p k t 1 skoki 59 
i pół i 55.6 mtr. 3) Andersen pkt. 225, sko 

kl 59 i pół i 52, 4 ) Marusarz St. p k t 225.5 
skoki 59 i 57 mtr. 

1 

k r o p n ą p o g o d a 
popsuła wszelKie imprezy. 

prez urządzonych staraniem Tow. Przyja
ciół Huculszczyzny. 

Tytuł r.Jstiza Karpat Wschodnich oraz 
nagrodę przechodnią organizatorów zdobył 
Jan M a m a r r (Zakopane) uzyskując notę 
443.1 punktów i skoki 45 i 43 mtr. przed 
L>awidkiem i Sitarzem. 

W skokach otwartych również zwycie-
żvt Jan Marusarz (54 1 55.5 mtr.) 

Najdłuższy skok 1 rekord skoczni ustano 
wił St. Lar.kosz — 57 mtr. 

— W niedzielę nastąpiło otwarcie sezo 
nu piłkarskiego w Poznaniu meczem W a r 
ta - H.C.P. 

Mecz odbywał się w fatalnych warun
kach atmosferycznych z tego względu czas 
twan ' t meczu skrócono do 1 godziny. Zwy 
cłęiy»a War ta w stosunku 8:1 (4K)). 

— W Dorna Wat ra zakończono miedzy 
narodowe zawody narciarskie. Ostatnim 
pnuktem progr. był konkurs skoków. Zwy
ciężyli narc J arze polscy zajmując trzy pierw 
sze miejsca 1) Rajski, 2) Lankosz Józef 3) 
Tokarz. 

Po zawodach Polacy odjechał! apowro-
tem do Polski. 

— Odbył się w Rzymie w obecności 55 
tysięcy widzów międzypaństwowy m e c z pił 
karski Włochy — Francja, który po b . de 
nerwującym przebiegu, zakończył się nle-
znacznem zwycięstwem Włoch w stosunku 
2:1 (2 :1) . 

— Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Niemcy — Holandfa, który odbył się w Am 
sterdamle przynlysł nikłe zwycięstwo Nie
miec w stosunku 3:2 (2 :0 ) . 

— W Patyżu odbył się międzymiastowy 
mecz piłkarski Paryż — Praga. Zwyciężył 
niespodziewanie Paryż 1:0 (1 :0) . 

— W Krakowie odbył się mecz piłkar
ski między ligową Wisłą a miejscową Legją 
Zwyciężyła bez wysiku Wisła w wysokim 
stosunku 9:0. 

— Zawody szermiercze drużynowe Jako 

suskim z W 

gtczne dli * 

Pod względni imprez sportowych dzień 
|*0rajszy w Łodzi był wyjątkowo „chu-

gdyż zostały odwołane ze względu na 
nietylko wszystkie imprezy „zimo-

jak mecz hokejowy repr. Łodzi — Cra 
^ ' a , międzyszkolny turniej hokejowy, wy 

LI 

clcczka narciarska do Tuszyna itd., lecz nie 
doszedł również do skutku zapowiedziany 
mecz bokserski IKP — Bar Koch ba, który 
został w ostatniej chwili odwołany wskutek 
trudności natury technicznej. 

szykówce Tallin — Warszawa. Tym 
razem zwycięstwo odnieśli Polacy bijąc 
Estończyków w stosunku 35 :31 (19:4) 

Podkreślić należy, że pod mianem re 
prezentacyj obu miast wystąpiły repre 
zentacie Polsk' i Fstonii. 

Wobec teeo należy uważać iż Pola 
cv wzięli rewanż za przegrana odniesio 
na w sobotę. 

Na 22 bm. przyjeżdża do Katowic na w y 
stępy na sztucznem lodowisku najlepszy 
akrobata na lodzie, słynny mistrz zawodo
wy Taylor (Anglja), który przez kilka lat 
był największą atrakcją lodowisk szwajcar 
skich. 

Obok" niego popisywać się będzie kilku 
łyżwiarzy zagranicznych, a m. in. najlepszy 
łyżwiarz angieski w jeździe figurowej —• 
Sharpe. 

W niedzielę zakończone zostały w Oslo 
zawody łyżwiarskie w jeździe szybkiej o 
mistrzostwo świata. Rozegrano dwie konku 
rencje. Bieg na 1600 m. i 10,000 m. 

W biegu na 1500 m. zwyciężył Norweg 
Pallangrud w czasie 2 min. 23,4 sek. Kai-
batczyk zają- 18-te miejsce w caasie 2 min 
32,7 sek. 

Bieg na 10,000 m. wygrał również Nor 
v r g Staksr id w czasie 17 min. 48,5 sek 
Kalbarczyk zajął 9-te miejsce z czasem 18 
mifi. 24,3 sek. 

W biegu tym Kalbarczyk pokonał tęga 
rocznego mislrza Europy Austrjaka Waz IL 
ka. Uzyskany przez Kalbarczyka wynik w 
tei KONKUREMJL jest bardzo dobry I ' .tano
wi rekord Polski. Dotychczasowy rekord na 
!cza: do Doorzyńskiego z wynikiem ,19 m n 
4 sek. 

iW ogól' e) klasyfikacji tytuł mlstfia v 
i»".zie szybkiej zdobył Staksru<: (Norwc • 
« » • 

W mistrzostwach łyżwiarskich świata w 
Budapeszcie nasi reprezentanci zawiedli, 
gdyż w jeździe podwójnej, w dniu wczoraj
szym mistrzowska para Polski Bilorówna — 
Kowalski zajęła dopiero 5-e miejsce, zaś pa 

C o o a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski — Kwiecista droga 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) 

Z nędzy do pieniędzy 
Adria — Młody las 
Bratnia Strzecha — Hrabia Monte Chri-
sto 
Casino — Musze być młody! 
Corso — 1. Szpieg Nr. 1 3 ; II. Bunt w 

Szanghaju 
Czary — I. Pat i Patachon jako kompo

zytorzy; II. Dziś żyjemy 
Dom Ludowy — Pieśniarz Warszawy 
Europa — Pieśń kozaka 
Grand - Kino — Bal w Savoyu 
Metro — Miody las 
Mimoza — Czy Lucyna to dziewczyna? 
Miraż — Markiza Yorrsaka 
Ludowy — Pieśniarz Warszawy 
Luna — Frasquita 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Ich noce 
Rakieta — Wielkie wydarzenie 
Zachęta — I. Burza; II. Parada sportowa 

na* Czerwonym Placu w Moskwie; 
KI. Paryskie szaleństwa 

WINSZUJEMY 
Jutro: Konradowi. 
Wschód słońca 6*44 
Zachód słońca 16,55 
Długość dak 10,11 
Przybyło dnia 2 , 18 , 
Tydzień 8. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Zupa neapolitańska z makaronem 
Pieczeń wołowa z buraczkami. Chrust. 

ZATELEFONU| Z AR A?-. 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 5 « 

a otrzymywać będziesz „Ech-
od jutra w domu. Prenumerata 
zamawiać można poczynając 
o d każdego dnia miesiąca. 

R3Ł.J 

Skrzynka do listów. 
Skasować nagrody pociesze 

G ł o s w s p r a w i e l o t e r j i k l a a o w 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Z różnych 

eliminacja do zawodów drużynowych o ml-1 ra Chachlewska — Theucr — ósme. 

yjątkiem: 
lozna — I W 

lokałn< 

don* 

boska Aa 
ponętna, 
iiałego 
zapory, 
wałby W 
przeć mu 

tam l spo*J 
• niby niecić 
:jl męskiej^ 
2Ć piżamę? . 
iwczyni * 
c drzwf. 

Plesz, 

ki I nie * 
ała s p r z ^ 

\ te k r ^ - j 
'lesza a i ™ 

płifttftj. 
epowa, 

Po r a z 9 - y z r z ę d u 
St sierź. Rudnicki zdobył tytuł mistrza. 

mmm 

,y* c i ? g « soboty i niedzieli odbyły się w 
OSrodka W. F. przy ul. dr. Stcrlinya 24 

lei) 
r r"iercze mistrzostwa DOK IV, w któ-

wzięło udział ponad 80 szermierzy. W 
Jjpie oficerów I-ej kiasy tytuł mistrza 
r K IV zdobył por. Mytkowlcz 28 p. S. K. 

*ed por. Adamowiczem 18 p. p. 
( J L ^ poszczególnych broniach wyniki by-

1 ' zs tępujące: w szabli: 1) por. Mytko-
P„' 2) por. Adamowicz i 3 ) ppor. Ostatr-

81 pp., który startował poza kon-
W szpadzie: 1) por. Adamowicz, 

Por. Mytkowicz 1 8 poza konkursem 
l r- Ostankowicz. 
W grupie oficerów II-ej klasy ryhił mts-

DOK IV zdobył por. Ostankowicz 8 1 
Przed por. Wojtasiewiczem (25 pp. 

°"ków) 1 por. Lubińskim (2C pal) . 
Wyniki w poszczególnych broniach w 

por. Duszyński (18 pp.) , 4 ) por. 
'M p p ) i 5) por. Lubiński. Szabla: 

Sicz 
, V n . 

teć 

za nią 
tardzo e ' * 
>rzeszła 
crujflC M 

pewni 

jj. 1— o j — — — 

(v l e tej były następujące: szpada ' por 
Jakowicz, -j) por. po i . Frankowski, 3 ) 

Białek 
W p ° r -

Wojtasiewicz (25 pp.) , 2 ) por. Don.aszew 
ski (37 pp. Kutno), 8 ) por. Lubiński, 4 ) 
por. Kurowski i 5) por. Cstankowicz. 

W grupie podolicerów tytuł mistrza zdo 
był po raz ił ły z rzędu st. słcr*. RuJnicki. 
W grupie tej wyniki w poszczególnych bro
niach były następująca: Szabla 1) st. sież. 
Rudnicki (31 p. S. K.), 2 ) ogn. Ślęzak (7 
pal) . Szpada 1) sierż. 1'rbański (2? psk) , 
2) ogn. Ślęzak, 3 ) st. sierż. Rudnicki. 

Organizacja zawodów sprężysta, przy-
czem kierownictwo spoczywało w rękach 
pp. płk. Dudzińskiego, mjr. Ocmbali i kpt. 
Raczkowskiego. 

Sędzią głównym zawodów był mjr Mar 
szatek. 

Otwarcia zawodów dokonał kierownik 
Okr. Urządu .W.F. płkł Gabryś. 

strzostwo Polski odbędą się w trzech bro 
niach (floret, szabja 1 szpada) w lokalu Po 
licyjnego Klubu Sportowego w Łodzi, ul 
żeromsklepo Nr. 88 w dn. 22.11 od godz. 
18 i dn. 24.H od godz. 10-ej. 

— Bawiła w Warszawie drużyna bokser 
ska łódzkiego Hakoahu, która rozegrała re 
wanżowy mecz drużynowy z Fortem Bema 
Zwyciężył Fort Bema w stosunku 9:5. 

W dniu wczorajszym odbvłv sie w 
Tallinie międzymiastowe zawody w ko" 

D r m e d 

L. B E R M A N 
S p e c l a l l . t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h i r e k . u n l n j c h 
C E G I E L N I A N A 1 S . TEL. 1 4 9 - 0 ' 

pr*yjmu'« od 8—11 1 od 4—8 wlecz, 
w nioddele i Święta od 9 — 1 p.p. 

Zwyciężyła w tej konkurencji para wę
gierska Rotter — Hollas, przed rodzeń
stwem Pauszol (Austrja) przed parą Wal -
!as — Dillinger (Austrja) i rodzeństwem 
Szokren — Yessi (Węgry) . 

Tytuł mistrza świata zdobył ponownie 
Karol Szlffer (Austrja), zaś mistrz Polski 
Grobert, startował w kategorji juniorów, 
zsimując czwarte miejsce. Wśród junio
rek Polka Scheibertówna zajęła ostatnie 
miejsce. 

MARKOWICZ OWA 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tek 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o t c h o r o b y k o b i e c o 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y i m . c o d a . o d 10—12 i o d 5 — • p o p o l 

izwał s , f 
•zyni, ^ / 
ia k o n t u j 
:ać nocn« r 

— d o ó 2 i ' • 
arton ? t c l 2 
Tłum. I-

Baczność, Nowi i Starzy 
P r e n u m e r a t o r z y ! 

Wszyscy którzy nie zalegają i wp łacą prenumeratę. „ECHA" za marzec 
d m a 1 5 m a r c * J 9 3 5 r. włącznie otrzymają b e i p ł a t n i e następującą 

powie ść : 

T r z y z p o ś r ó d n a s 
T o ł n S T E L L I O L G I E R D 

n p „ p - T ; Prcnumeratorty, którzy do dnia 15 marca włącznie wpłacą 
prenumeratę bezpośrednio w administracji, al. Piotrkowska U lub Zwir-
ilirSF^10^' a ' b o t e ż P r z e z ' n k a s e n t a z 8 ó r y za m. luty i marzec 1935 
W 2-50) otrzymają wyżej wymienioną książkę. 

Prosimy zatem nie pomijać nadarzającej się okazji, natychmiast 
wpracić, aby otrzymać przytoczoną książkę. 

Książki wydajemy tvlko w oznaczonym terminie, t j . do dnia l ^ -eo 
ca. Po tym terminie żadne reklamacje nie będą uwzględniane 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front I piętro — TeL 213-18 

Priyjmnje od 8 — 9.30 rano i cd 6 — 9 wlecf. 
w nltdzlcte Uwlęti od 0 do 12 w poł. 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h 1 w e n e r y c z n y c h 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129-45 

przyjmuje od 8 — 'i i od 6 — 9 wlecz, 
w ntedzi ele święta od 8 — 2 pe pol 

Dr ZYGMUNT 

H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P I O T R K O W S K Ą S 6 , te!. 143-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wl«cx.. w niedziel. ' świcie 

od 9 — 1 po południu. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Ch.roby •kóree, weneryczne I m o c i . p ł c i e w . 

P O W R Ó C I Ł 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od ijodt. 8—10, 12—2, 5—8 wteaz 

W niedziele I święta od 9 do II rano. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
A K U S Z E R I A I C H O R O B Y K O B I E C E 
POMORSKA 7, teł. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

M. K 
C h o r . n s z n , n o s a , 

Piotrkowska 99, 
Przyjmuje 12 — 2 i 

D r . M e d . 

L A CZ K O 
g a r d ł a i k r t a n i 

TELEF. 2 1 3 - 6 6 . 

od 5 — 8 po poł 

h już sfer zabierano głos w spi 
wte nasze j loterji klasowej, więc racz bz 
nowny Panie Redaktorze umieścić w r . 
jem poczytnem „Echu" i głos odzywaj 
sie ze sfer robotniczych, za co zgóry up." 
mic dziękuję. Zaznaczam na począt! ;i, 
nie jest to głos pochodzący od jednostki. . 
pochodzi z całego ogółu robotniczego, j 
jącego na loterji, a myli się ten, który pi 
puszcza, że nie dużo jest graczy ze sfery 
botniczej. Choć robotnikowi me starc?V 
kupno całego ani pół losu, to kupuje cv i " 
kc, a o ilb i na tą ćwiartkę nie chce sfsrcV 
radzi sobie w ten sposób, że gra na ćwi 
kę w dwójkę, trójkę a nieraz i w czv 
ale gra. Śmiało można twierdzić, żc co •' •• 
robotnik gra, a źe tych robotników u i 
nie brak, każdy z nas w ; e , tak że i ten r ' 
ma prawo zaapelować do dyrekcji nas: 
loterji i wyrazić swoje życzenia. 

Życzenia te wyglądają oto tak: ska-
wać główną wygraną miljon w klasie c iw* 
tej, podzielić go na 10 wygranych po |< 
tysięcy złotych, a z tych czterech wyy;rar-
po 100000, które figurują w klasie czu
tej, zrobić jedną główna wygraną 400 flf 
złotych w tej klasie. Nikt zdrowo mvślr< 
nie uwierzy w to, że ten miljon i tylko ' 
miljon jest tym wyłącznym maenesem r* 
gracza. O nie? Postokroc nie! Nie pr. * 
tego mil jona natvle gracze na ile ero pr~ r" 
właściciele kolektur. Z punktu widzenia ' 
lektora jest to słuszne, bo kolektura ma <' 
duże szanse, ponieważ jest tych kole! 
przypuszczam pareset i jest to nielada r~-
ka dla kolektury, do której zawita ten m i i ' 
ale gracz ma bardzo małą niedzieję, por.! 
waż jest 185000 numerów. 

Drugiem naszem życzeniem Iest ' 
wanie we wszystkich czterech klasach t" 
tak zwanych wygranych pocieszenia ni 
złotych, bo te oto wybrane to iu* nr*' 
kpiny. To już nie można nazwać dolew.vi 
wody do wódki, ale dolewaniem wocl-' <' 
mleka. T e wyprane bvly pomysłem wnr ' 
fatalnym. Wnlimv już nrzegrać, niż tak" 
pocieszenie. W imieniu dużej rzeszy i?r?r -

oświadczam. że gramv na tei loterii, non' 
waż innej nie mamy, ale z chęcią nie gram' 
bo nam plan gry narzucają. 

jeszcze raz dziękuję unrzcimie i k r r # : ri 
1 t poważaniem 
! \ A. Jauer. 

•ar 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 r. i od 4—8 wiecz. 
W "zdzielę i święta 11—2 pp. 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9—!• 

D r . M A R J A 

Ł E V I N $ O N O W A 
c h o r . w e n e r y c z n e i s k ó r n e . 

Kosmetyka lekarska Pielęgn. cery. 

P i o t r k o w s k a 8 6 , TEL. 1 4 3 - 6 3 . 
Szkoła kosmet zatw. p. w l paśstw., czynna. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB O C Z U 
z e s t a ł e m ! ł ó i k e m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
ul . P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Priyimuje sie chorych *ymi<»«jncych przeby
wania w lecznicy (operacje etc.t i U k t . przy 

chodzących. » — 1 I od 4 — 7 I pól. 

. . f t c a a a a a a n a a a B B a i ^ S T B R S R * 

Ż u r n a l e mód " 
B A O T S A A N A sBBBBBBBBeee bb 

N A S E Z O N W I O S N A - L A T O 
w bogatym w y b o r z e sa do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

• 
? 
fi 
B n r» 
n 

Łódf. Andrzeja Nr. 2 lei. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcją nie octoow*ada. 

Rozkład jazdy aotobasćw 
fesissjąuiui a Łs4et s> Brzsek 

Z Ł e M •. % 
2 B m r l a l . 9. 

11. 12. 13,' 15. 
10. U . 12, 13, 

16. 17. 
14. 15. 

19. 20. II 
17. 1S 30 

Otflazd • pettofa przy crl. Brzschfekia! Nr. 
sV>)nd trauwałasti Nr. 5 I 1. 

J x B s « B « S S B z M | B J B j s V B l 

i i i ; 

http://Mlcn01ow.cz


niezwykły okaz ziemniaka. 

Mezwykły okaz ziemniaka odkopany w paw. grcjV< ńskrm. Ziemniak ten kształtem 
' • y m przypimlna maskę Gandhiego, co Jeszcze silal^J zostało uwidocznione 

osadze.iie ziemniaka na „tułowiu". 
przez 

Pij przed śniadaniem 
gorącą wodę z cytryną* 

C y t r y n a , t a k a z a p o m n i a n a 
obecnie i zepchnię ta w sz?.-y k^t 
przez ' pomarańcze , iest ijednnk na 
da! niezbędna w g o s p o d a r s t w i e do-
mowera i oddaje 
i d u ż o dobrych us ług . 

• T o n ż e i podajemy kilka r ad prak
tycznych . 

— Sok z p o ' c w v c y i r y n y w 
szkłance gorące j w o d v w y p i t y 

przed śn iadan iem dezynfekc je do
skona le p r zewód p o k a r m o w y . 

— D o m a s o w a n i a miękkich t 
k rwawiących dziąseł u ż y w a ć moż

na z d o b r v m skutk iem sr.ku z cy
t r y n y » doda tk iem soli. 

— N a d z w y c z a j o rzeźwia iący na 

pói s t anowi szk lanka soku c y t r y n o wegó 
z iednei c y t r y n y . 

— Sa ła ta m a d o s k o n a ł y s m a k 
ieśli po le iemy jn. sosem z r o b i o n y m 
z -ednei części solcu c y t r y n o w e g o 1 
dwóch części miedu . 

— Szparag i zyskuia n a smaku , 
fes?! ie pole iemy roz top ionom ma
słem z sokiem c y t r y n o w y m , w r ó w 
nej ilości. 

— A b y ryż był białv. a z ia rna ca 
łc i sypkie, należy dodać do p o t o w a 
•nia kilka kropel ickfi c v t r v n o w e g c 

— C v t r v n a zawie ra b a r d z o w a ż 
na wi taminę C. a więc powinna bylfi 
u ż y w a n a iakna ioześciei. 

Dwie dywizje nie pomogą... 

Abisynia skalista 
Włochów czeka ciężka przeprawa. 

Wobec zaostrzenia sie zatargu włosko-
abisyńsklego uwaga państw skierowała się 
na Ablsynję, niepodległe od wielu setek lat 
państwo w Afryce wschodniej, ongiś w sta 
lożytności zwane Etjopją. 

Ze względu na ewentualność dalszych 
komplikacyj w stosunkach włosko - abisyń-
sklch, należy podkreślić, iż warunki geo -
polityczne Abisynji są nader korzystne. Sta 
nowi ona jakdy olbrzymią wyspę, warow
nię skalistą, odgraniczoną zarówno od 
wschodu jak i zachodu wysokiemi krawę
dziami gór. Niedostępność tego kraju i jego 
obronność umożliwiły jego mieszkańcom 
zachowanie niepodległości w ciągu wieków 
Abisynja straciła jednak dostęp do morza 
Czerwonego, który 

kiedyś posiadała. 

Skład ludności jest niejednolity. Niektó-
r;y uczeni określają AbisyńczylJów jako 
mieszaninę semicko • chamicką, pozaiem 
spotyka się w Abisynji udy, jako to Soma-
lów 1 Gana'ów, pochodzenia murzyńskiego. 

Większość ludności wyznaje wiarę ciii 10 
ścijańską, która dotarła do Abisynji jesz ut 
w IV wieku po Chryst <sle 1 zdołała obronić 
się przed naporem Islamu RŁugją p a ń v w c 
wą jest więc wyznań'» ch•.reśr.ijań."-. e, t. 
•w. obrządek koptyjsk', ml cno orzes*qknic-

ty wpływami Islamu mozaizmu oraz poga-
nłitoo. Pozaten- część ludtifści wyznaje ma 
hometanizm, zaś szczep Falaszów — religję 
mojżeszową. 

Abisynja Uczy obecnie około miljona 
kim. kwadratowych, ludności zaś 

<a 8--10 miljonów. 

Zima, wiosna, lato i 
w ciągu 14-tu dni. 

lesien 
W laboratorium Wiedeńskiego] 

Instytutu Technologicznego pro
wadzone sa od pewnego czasu ar-
cyciekawe eksperymenty, jedyne w 
Europie. O t o bowiem w Iahoratbr-
jurni .tem nietylko przeprowadza się 
specialnemi metodami i przy potno 
c y specjalnych aparatów pomiary 
nad - zjawiskami atmosferycznemł, 
lecz' rggnadto produkuje sie tam 
sztuczne slhńce-, deszcz, grad, mróz, 
wiatr i upał. 

PODSŁUCHANE 
DJAGNOZA. 

I 
lekarz chorób ocznych stawia pacjento

wi djagnozę. 
— Niestety, drogi panie, ale w tym wy

padku ma pan do czynienia z sercem, wą
trobą I nerkami! 

— Zgadza się, panie doktorze — odpo
wiada pacjent, uśmiechając się dobrodusz
nie — jestem rzeżnikiem. 

ZAMIANA. 

Panienka v p a d a do restauracji i odwra
ca się do jednego z kelnerów: 

— Czy o godzinie 5-ej n'e był tu pe-
w*en pan, k óry dopytywał się o damę w 
bielonym kapeluszu? 

— Owszem był tu taki pan. Czekał tu 
całą godzinę i ciągle zapytywał o panien
kę w zielonym kapeluszu, aż wkońcu wy-
fztdł z dziewczynką w czerwonym kapciu 
szu. 

„CHLEBODAWCA". 
Oskarżony: — Dlaczego pan sędzia się 

denerwuje? }i żęliby nas przestępców n!e 
było, nie miaiby pan posady. 

JEDYNA MOŻLIWOŚĆ. 
— Janowi skradziono koszulę. Czy 

nie wiesz, gdzie to mogło sie stać? 
— T o mogło mieć miejsce t v lko w 

pralni. 
— Czy tam często odbywają sie kra 

dzieże? 
— Nie. ale Jan ma tylko jedna ko

szule. 

FABRYKANT STARYCH WIN. 
Nowa służąca jest bardzo pilna: 
— Pajęczyn? po katach, jak widać, 

długo iuż u państwa wisi. trzeba ja 
zmieść: 

— Daj pokój. — Marysiu. — poucza 
ia pani 1— p a t e c z w '«» TR->ż zmiatn bu
telka wina. gdv spodziewa sie przyjścia 
wyjątkowo ważnych gości. 

W tei produkcj i l a b o r a t o r i u m 
wiedeńskie dochouzi 

do n ies łychanej precyzji. 
I t ak np . deszcz n ie ty lko sposobem 
opadania naś laduje na tu r ę , lecz za
wiera również te wszys tk i e składni 
ki, a więc n p . gazy, k t ó r e w r a z z 
deszczem z iawia ia sic na ziemi. 

Czarodz ie je w iedeńscy uwzgled 
niaia również zmianę pór roku . tak , 
że w t e m l a b o r a t o r i u m w ciągu 
14-tii dni m a m y t r z y k r o t n i e poko-
lei zimę, wiosnę , la to j jesień. W 
ten sposób n a t u r a l n e p r ecesy przy
rody r e d u k o w a n e są t a m do iednej 

s to t rzvdz!es te i s w e g o w ł a ś c i w e g o 
t rwan ia . 

Oczywis t a , że. wszys tk i e t e p ra 
ce, p r o w a d z o n e po r a z pierwszy 
przez ów I n s t y t u t wiedeński, 

posiadają duże znaczen ie . 
P r z e d e w s z v s t k i e m dzfcki nim be- ' 
dziemy mogli lepiej o r i e n t o w a ć się 
w istocie i n a t u r z e z i awisk atm-osfe . 
rvcznvch , k t ó r e nie zos ta ły jeszcze 
z b a d a n e całkowicie i bez r e s z t y j 
P o n a d t o Wyniknie stad n iewątpl i - ( 

wie szereg korzyśc i p r ak tycznych . 1 

a k t o wie czy — jak tego sp->dzic- ' 
waja się uczeni a u s t r i a c c y -- nie be 
dzie m o ż n a bezpośredn io w p ł y w n ć 
n a przeb ieg f e n o m e n ó w a t m o s f e 
rycznych w p rzy rodz ie W ' e n s r o 
':ób fantazje po-vieściopisarzv, osnu 
te n a t le n a u k o w e m , okaza łyby się 
raz ieszcze p ro roczem p r z e w i d y w a 
niem przyszłości i zos t a łyby zrea'.'-
zowane ku wie'kiornu zadowoleniu 

Istotne oblicze Ligi Praw Człowieka. 
REWELACJE F R A N C U f K I S G O E»]$J%A. 
„La Croix" zamieszcza dłuższy artykuł 

pod powyższym tytułem, w którym poddaje 
szczegółowej analizie działalność tej ligi na 
terenie Francji, wykazując przytein jtj ści
sły kontakt z Lożami Wielkiego Wschodu. 

„Od kilku już lat — pisze „La Croix" — 
Liga Praw Człowieka usiłuje za wszelką ce
nę przeniknąć do najszerszych warstw spo
łecznych we Fiancji, prowadząc intensywną 

1 agitację na prowincji zapomocą specjalnych 
j komitetów i delegatów, wysyłanych do naj

bardziej nawet zapadłych wiosek". Stwierdza 
jąc na mocy licznych faktów całkowitą za
leżność ligi od masonerji, której organizacja 
owa jest poprostu odlaniem, „La Croix" pi
sze dalej: „O tem, że Liga Praw Człowieka 
współpracuje z wolnomularstwem świadczy 
najlepiej sam fakt, że Konwent W. Wscho
du Francji z roku 1933 zalecał wszystkim 
masonom tę organizację w następujących 
słowach: „Liga Praw Człowieka, działająca 
w obronie republiki oraz Unia racjonalisty
czna, która stara się wykorzenić dogmaty, 
powinny skupić w swych szeregach wszyst
kich masonów". Jeszcze przedtem Konwent 
7. 1928 roku oświadcza, iż Liga Praw Czło
wieka jest „zewnętrzną masonerją". 

Wobec takich i im podobnych oświad
czeń nic dziwnego, żc za każdym razem, gdy 
masonerja przystępuje do generalnej olen-
zywy przeciwko Kościołowi, posługuje się 
ona przedewszystkicm sekcjami Ligi Praw 
Człowieka. W ten sposób działa w r. 1920, 
kiedy to usiłuje zniszczyć t. zw. „Union sa-
crćc" i w roku 1923, kiedy przygotowuje 

nor»rj 

rro 

WŁADCA P I E K Ł A . 

ludzkości , t a k za^ernej c ze . t o 
k a p r y s ó w Pan i P o g o d y . 

od 
P^sąg „władcy Piekła" Emma.- Sun znajda 

jacy się w jedne] ze świątyń tokijskich. 

Mole trzeba tępić zim 
U B Przykre niespodzianki na wiosnę 
Że mole mogą trzymać się i w zimie 

w mieszkaniu, jeśli jest ono ciepłe i do
brze ogrzane, przekonała sie o tem nie
jedna z pań. wyjmując n?. wiosnę wszyst 
ko, co spoczywało spokojnie w szafie, 
niewietrzone i n''eszczotkowane w okre 
sie zimowym. Mole 

moga przetrzymać zimę. 
jeśli poczwarki ich zagnieździły sie w 
ubraniu zawczasu, jeśli w mieszkaniu 

panuje równa temperatura, jeśli ciepło 
dociera do wszystkich zakątków. To też 
już teraz należy wyjąć z szaf wszystka, 
nieużywana w zimie odzież, wietrzyć ją 
czyścić porządnie szczotką, miotełka, 
aby zawczasu wyniszczyć poczwarki 
moli i uniknąć przykrych niespodzia
nek w kwietniu, maju. gdy sie okaże, że 
— wbrew nadziei — zeszłoroczne mole 
podziurawiły rrzyodziewek jak sito. 

sobie powszechne wybory na rok następny 
i w r. 1933, gdy wznawia, pewna swej siły 
dzięki poparciu o większość (kartel) w Izbic, 
walkę z Kościołem. Dziś działalność Ligi 

Praw Człowieka bynajmniej nie ustała, a^ 
przeciwnie nawet 

znacznie wzrosła. 

Wspomagają ją liczne broszury propa
gandowe i prasa („Oubtidien", „L'Erc Nou-
vclle", „l.e Populaire", „L'Humanitc" i t. p.) 
Po'"ug danych statystycznych, przedstawio
nych przez samą ligę. liczy ona obecnie 170 
tysięcy członków, zorganizowanych w 25 
tysiącach sekcjach. 

W zakończeniu swego artykułu „La 
Croix" przedstawia metody, będące najczę
ściej w użyciu u członków ligi, werbujących 
nowych adeptów. Apostołowie „Praw Czło
wieka" wykorzystują głównie ignorację oby
wateli, którzy nic mogą sobie dać rady w 
chaosie rozmaitych okólników, zarządzeń, cyr 
kolarzy i t. d., udając wobec nich filantro
pów i całkowitą bezinteresowność i ofiaro
wując się z pomocą, radą i pośrednictwem 
w kulach rządowych lub samorządowych. 

Stolica Addis - Abeba Hczy 70 tys. miesz
kańców. Dynastja panująca wywodzi s'ł 
jak Ł«f,si legenda, od Menelika syna król* 
Salomona i królowe] Saby. 

Panujący cesarz Ras Taffarl Mekonnei. 
fciestrzenłec wielkiego władcy Menelika, 
ry w r. 189S stoczył słynną zwycięską wi 
nę z Wochami , początkowo przez kilka 1' 
by! wpółrządcą krają wespół z cesarzowi 
Waizeru Zautiitu. W 1930 r. został ukoro*>_ 
wany na cesarza, przyjmując imię 

Ha le Selassie I-go. 
Dzięki kc-iłystnym warunkom klirratyO 

rym i bogactwom kopalnianym byłaby 
synja krajem bogatym, gdyby nie zacofaifi 
mieszkańców; kapołiny leżą przeważnie o4 
łogicm. Stolica Addis Abeba jest połąc 
koleją z portem francuskim Dżibutti, *"">Xr 
n- a długość. ;E3 kim., z tego 90 kim. P j K Z , 
ci <i:l/j prze/, lerytorjum francuskie . Kckj [ A . 
ta. Jedyna w AbisynJ', jak 4eż i telegraf | q ° 0 c 

l?sł w rękach francuskich. L K o r 

W czasie wielkcj wojny Abisynja hW*Ł FRJU-

jedynym krajem w Afryce, który C 0mija'J 
Kilkach. 

c h o w a ł neutralność. 
W r. 1023 po ogłoszeniu dekretu znoszł ( O h ^ j ( ' 

cegc haiidei riewolnikami, a przew dujący kfy z trzi 
k u c śmitrei za ten handel, Abisynja iowwz | j a . - z . 
li przyjęta do L'gl Narodów.. fdzaca C 

W r. 19j i cesarz Haile Selassie, ink '" zderzona 
ter europeizacji krai.i ratlajo k« r ' • pa k;ibij 
p.7ewidu'.jcą system dwuizbowy 1 rząd S t a ud( 
powiedział ty przed cesarzem. W r. I ' F w a n y s 

/b isynja siair się głośna na forum mlęd^TOztrzaj 
rarodoweni, w tym bowiem roku W. 
t n j a i WiCil:y zawarły wzajemny flldt 

<o do popie-rnia Abisynji w dwóch spM 
• .ach: W. Ł<iytanja zastrzegła sobie bud 
VC tamy 

r a jeziorze Tsana, 
z którego wyp ; ywa Nlebeski Nil, a to &\ 
Pm n a w o d i i T l a Sadanu. Włochy w tiki'] 
dzlc tym zastrzegły sobie budowę linji 
lejowej przez terytorjum Abisynii, maj?* 
połączyć dwie włoskie kolcuje: Erytreę I 
li-.alję. Poiiiev/fai układ ten został z a w a l 
poza Abisynja godził w jej suweronrofl 
wniosła o i a «. 1926 r. protest do L'gl 
rodów. Po wyjaśnieniu ze strony W. B r < | 
lanjl i Wloili , Iż układ ten nie godzi w l«"J 
tegrrlność Abisynji, sprawa ta upadła. 

W r. 10. ;S Abisynja zawarła z WłocbM 
ml układ przyjaźni i arbitrażowy. 
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1100 metrów pod wogf$i 
Czarodziejska jazda tanKiem podmorskim. 

Technika nowoczesnai zmierza na
przód butami iście siedmiomilowemi. 
Wszystko co dawniej wydawało sie nie 
możliwe do zrca.izowania. staje sic obec 
nie proste, możliwe i naiuralne. Techni" 
ka nowoczesna zmierza do zdobycia co 
laz to nowych dziedzin. I tnk IzżcW tech 
ntka i ludzka odwaga dosięgają aż do 
wysokości J.6 tys.m. w górę. to dlacze
go nie możnaby dokonać czegoś wręcz 
przeciwnego. ? mianowicie zbadania dna 
morskiego w głębokościach nieznanych 
i nieosiagnictych? I to nie w staromo
dny prymitywny sposób przez nurków, 
lecz środkami nowoczesnej techniki. 
Przedewszys.kiem 

techniki woiennei. 
Łódź podwodna i tank sa w swej dzisiej 
szei postaci tylko początkiem wspania
łego rozwoju. Wynaleziono je i zbudo
wani— coprawda—celem zabiiania lu
dzi, lecz może drieby się ich użyć bar
dziej spokojnie, bardziej humanitarnie. 
A gdvbv tak skombinować razem, ra
zem łódź podwodna i tank i wytworzyć 
tank podwodny? 

Ta idea tak prostą i naturalna, a tak 
przytem pomysłowa i orvgn?/lną. zaj-
mWe sie od czterech lat młody inżynier 
Claus Erichsen. Zrazu pracował w tajem 
nicy. korzystając z każdej chwili wolne 
go czasu, spędzając długie bezsenne no
ce nad wypracowaniem dokładnego pla 
nu. Wreszcie ujrzawszy, że myśl dojrzą 
ła całkowicie zwrócił sie młody inży
nier do generalnego dyrektora doków 
„Poejdon" w Hamburgu. Potrafił zain
teresować owego magnata finansowego 
swa idea. to też dzisiaj tank podwodny 

Jest faktem dokonanym. 
Co więcej — został już praktycznie 

wypróbowany. Oto niedawno to orygi
nalne połączenie łodzi podwodnej z tan
kiem wybrało sie w podróż na południe 
w okolice tropikalne. Zrkończono ostat
nie przygotowania, a następnie wysłano 
depesze radiowa do Hamburga: „Tank 
podwodny punktualnie o 6 zanurzy się 
w morzu". 

Punktualnie o 6 zamknęły sie cięż
kie drzwiczki, a tank pogrążył sie w fa

lach morskich. We wnętrzu statku zaci 
ło pracować spokojnie i dokładnie pwfl 
maszynach, przy aparatach, przy za! 
kach nrukowych. Po 10-ciu minut 
stwierdzono głębie 110 m. Przed P* 
żerami roztoczył sie fantastycznie P 
nv krajobraz: wic'oharwne zwiel i 
wiły sie w tęczowych blaskach, orz® 
wały sie czerwono i żółto mieniące 
meduzy, wiły sie olbrzymie ośm orn 
przepływały irkieś 

niesamowite, potężne raki. 
Co minutę zanurzał sie tank o d?lsze 
metr. Niebawem znaleziono sie w gW 
kości 1100 m.. Tułał nie zauwn?.ono 
śladu życia. Panowało tam silne z* 
a chsmiczne zbadanie dna morskiego 
kazało obfita obecność kwasu sia 
nego. 

Nagle statek wstrząsnął sic gwalwj 
nie.. Czyżby nieszczęśliwy wypadw? 
Reflektor^ stwierdziły nicb?wem P r ^ 
czvne: statek natknął sie na zisiń1 

przybył na dno morskie. Łódź pod^ 
na byłaby w takim wypadku zuPC 
niemal bezradna. gdvbv uwikłała stó 
jakieś wodorosty, lub utkwiła w l e P ^ 
zdradzieckim mule. Czasem mog«?5 
sie oca'ić. lecz w każdym raz>c groZ',vf 
bv iei poważne niebezpieczeństwo. -

Lecz tank podwodny drwi sobie * 2 
dorostów. drwi z mułu. Z całkowita $J 
boda rozcinaiąc wszystko po drodze.-t 

torując scb'e przejście, JL 
posuwa sie naprzód jak po p o w i e r z ^ 
ziemi. Po jakimś czasie tank podwo 0* 
znowu przemienia s : e w łódź. rnasz 
zaczynają funkcjonować i statek * ' z % 
sie ku górze. Jazda udała sie catkow^ 
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M U Ż y C z 
Niestety cała fa historia o w y n ^ ^ B p h uivr» 

tanku podwodnego jest naraz :e tv ^ ° X ^ 
mysłem pary powieśc :opisarzv n ' e i \ * 
kich Waltera Tegla i Hansa Feit:ra v 
„Głębina". Nie ulega jednak watn' 1 ^ 
ci. że literatura piękna wyprzedza 
rzeczywistość — że ów tank p e d ^ 
stanie sie niebawem rzeczywis' 0 

chociaż wynalazca będzie nie ów ^ .A 
nv Claus Erichsen, lecz postać TCV"1 
autentyczna. 
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